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Dokuczliwe upały 


powodują często= 
kroć mocne bóle 
głowy. Dobrym le- 
kiem okazują się 
wówczas tabletki 
Aspirin. - 
istnieje tylko 
KŻ 


Każde opakowanie i każda tabletka 
prawdziwej Aspiriny nosi jako znak 
ochronny napis BAYER w kształcie krzyża. 


Swędzenie ciała oraz wszelkiego rodzaju wyrzuty skórne usuwa 


KREM LAIN-AGE z kogutkiem 


jest to idealny nieszkodliwy kosmetyk, usuwajacy wady naskórka tak 
u dorosłych, jak i u dzieci. R. M. Spr. Wewn. Nè 3534. 
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DRUKI SĄ TWOIMI PRZEDSTAWICIELAMI 
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HUMOR ZAGRANICZNY 


— Na przyszłość proszę o przedstawianie 

mi swvch poezji po przepisaniu na maszynie. 
— Czy pan redaktor sądzi, że traciłabym 

czas na pisanie wierszy, gdybym umiała pisać 


na maszynie?! („Le Rire*). 


— Tak, powinienem wycofać się. To z pew- 


nością nie mnie ona oczekuje. 


SUBTELNY MĄŻ. 


— Jesteś pan oskarżony o zakłócenie 
spokoju publicznego... — grzmi sędzia na 
skromnie wyglądającego człeczynę. Ten 
milczy... 

— Słyszy pan przecież, co do pana mó- 
wię — powtarza sędzia. — Proszę, niech 
pan wytłomaczy, co było powodem nie- 
rozsądnego zachowania? 

— Żona mi rano uciekła — sepleni 
oskarżony. 

— I dlatego pan przez cały dzień 
urządził sobie takie święto! 

— Byłem też trochę podchmielony... 

— Czy pan przypuszcza, że fakt ten 
łagodzi pańskie wybryki? 

— Żona moja uprawiała opozycję rzą- 
dowo-antyalkoholową. 


፦ 
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— Czy będziesz mnie kochał, gdy będę 
starsza i brzydsza?... 

— Brzydsza?... Co ty mówisz głupta- 
sku! 

— Na starość przecież kobieta, podob- 
no, brzydnie, 


— Jak komu! 
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DLA RUMIANEJ CERY 

CREOLE i MULATRE 
DLA OPALONEJ CERY 

WYR U LABOR. CHEM. FARM. APTEKI 

meee M.MALINOWSKIEGO 

ul. Chmielna 4,wWARSZAWIE ul. Nowy Swiat 37 


wany przez PP Doktorów „Balsam Thio- 
colan'Age", przy grużlicy. bronchicie, kaszlu, 
ulatwia wydzielanie wę plwociny wzmacnia ቸን 
NEM | 1AMOPOCIUOC chorego, powiększa wagę 
SPRZEDAJĄ APTEKI 
Żądajcie tylko w oryginainem opako- 
waniu A GASECKIEGO 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mato cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


KARPIŃSKIEGO 


DENTOLIN 


WY TWÓRNA,DROBNOZIARNISTA 
222 PASTA do ZĘBÓW <<< 


JOZEF WEYSSENHOFF 


DWORY W MINSZCZYZNIE 


BOGUSZOWKA 
(na Podolu). 


Bardzo mato znam siedzib wiej- 
skich na dawnej polskiej Rusi, Wo- 
łyniu, Podolu i Ukrainie, Przed 
wojną byłem tam tylko w dwóch 
domach: w Szarogrodzie Branic- 
kich i w Dermaniu Lubomirskich, 
w pobliżu Dubna. Obie wycieczki, 
specjalnie myśliwskie i nawet bez 
udziału właścicieli, nie dały mi wy- 
obrażenia o życiu w tych dworach, 
normalnie urządzonem. — Dopiero 
gdym podczas wojny przesiedział 
blisko dwa lata w Kijowie udało 
mi się stamtąd wyjechać na dłuż- 
szy czas na Podole, w okolice Uszy- 
cy, zanim jeszcze drogi komunika- 
cyjne nie były zupełnie zepsute. 
Przesiedziałem miesiąc z górą w 
Boguszówce, należącej do Cezare- 
śo i Klimy (Klementyny) z Kar- 
wickich Stadnickich. 

Było to małżeństwo niegdyś do- 
brane, ale bezdzietne, i choć nie 
stare jeszcze, już wtedy ograniczo- 
ne w swobodzie ruchów przez pół- 
kalectwo, gdyz oboje chodzili trud- 
no, opierając się o laski. To prze- 
kleństwo losowe było tem żałoś- 
niejsze do oglądania, śdy się znało 


‘ich usposobienia bardzo odmienne,. 


lecz zgodne pod względem zamiło- 
wania do zwykłych uciech życia. 
Cezary, wychowany w Anglji i do- 
2፪088ኘ wyznawca angielszczyzny, 
ex-huzar z armji rosyjskiej, za- 
wzięty sportowiec, jeździec i auto- 
mobilista, birbant w stylu brytań- 
skim, szczepionym na płonce „bała- 
sulskiej”, musiał zrezygnować z 
wszechstronnego stosowania tych 
popędów, które miał niegdyś za 


I 


główną treść życia, gdy go choroba 
skazała na stan spokoju. Pozosta- 
ła mu jedna aspiracja chwalebniej- 
sza — namiętność dociągania wy- 
god życia w Boguszówce do możli- 
wej doskonałości; ta nie opuściła 
go i wtedy, gdym tam był, wśród 
rozpoczętej już rewolucji, w przed- 
dzień pogromu Boguszówki. Man- 
ja urządzeń domowych szła w pa- 
rze z cnotą gościnności, uprawianą 
na wielką skalę. Cezary Stadnicki 
dbał drobiazgowo o gościa, zapew- 
ne z dobroci serca, ale i z tyranicz- 
nego instynktu, aby tym gościem 
owładnąć, póki go miał u siebie, na- 
uczyć go różnych wykwintów, kar- 
mić po swojemu, korygować jego 
tualetę i przyzwyczajenia. Miał 
np. wyraźną pasję do strzyżenia 
głów gości, gdy który zjawił się ze 
zbyt długą czupryną, sprowadzał 
mu zaraz postrzygacza i propono- 
wał, a młodszym nakazywał po- 
prostu postrzyżyny. To znów jed- 
nego starego profesora, który tu za- 
witał, a zapomniał już oddawna o 
kąpieli, kazał dwóm kozakom śwał- 
tem wykąpać i sam dopilnował do- 
kładnego przebiegu tej operacji. 

W gościnności nikt ze znanych 
mi osób nie dorównał pani Klimie 
Stadnickiej, Rozumiała ją ona tro- 
chę inaczej, niż mąż i stosowała de- 
likatniej, Była to chyba jej cecha 
najwydatniejsza, płynąca z nie- 
przebranej dobroci. Zmuszona jak 
mąż, do zamiany ruchliwego, ta- 
necznego życia na siedzące i kon- 
wersacyjne, przyciągała do siebie 
ludzi urokiem osobistym i przepła- 
cała ich gościnnością pełną wzglę- 
dów. Za pięknych, bogatych cza- 
sów kochali się w pani Klimie ry- 


cerze i trubadurzy; za strasznych, 
lecz jeszcze zasobnych czasów ki- 
jowskich, (które następnie przeży- 
liśmy razem), salon pani Klimy był 
nietylko ośrodkiem towarzyskim, 
lecz instytucją dobroczynną dla 
mniej zamożnych i śpichrzem dla 
głodnych. Rozrzucała wtedy po 
Kijowie swe zaproszenia, datki, 
słowa otuchy, promienna była do- 
broczynnością. Już oprócz znajo- 
mych zaczęli napływać do niej nie- 
znajomi; przychodziła naprzykład 
jedna ładna i skromnie ubrana pa- 
nienka, aby opowiadać hrabinie swe 
nieszczęścia; nie odchodzła nigdy 
z pustemi rękami. Aż jeden by- 
walec kijowski stwierdził, że ta pa- 
nienka jest na utrzymaniu u pew- 
nego kupca, który płaci jej za ma- 
ło, — Wtedy pani Klima, choć z ża- 
lem, wyeliminowała ją z koła 
swych przyjaciół. 

Aby dać wyobrażenie o dworze 
w Boguszówce, opowiem mój przy- 
jazd w pełni kwitnącego lata. 
Wśród gorzystego parku stary 
dwór polski kolumnowy pospolite- 
go typu, zrośnięty z nowożytnym 
cottage piętrowym, oplecionym dzi- 
kiem winem. Nic bardzo ciekawe- 
go, zanim sie nie wniknęło w we- 
wnętrzne urządzenia i wymysły. 
Gdym poszedł do gościnnego poko- 
ju przeznaczonego dla mnie na pię- 
trze, zapytał mnie starszy kozak, 
Ilko, jaką chcę mieć bieliznę do po- 
ścieli, perkalową, czy płócienną. 
Zachłysnąłem się na chwilkę, bo 
nigdzie w gościnie nie postawiono 
mi tego pytania. Wybrałem płó- 
cienną. — Gdy po przebraniu się 
zszedłem na dół, wyraziłem Ceza- 
remu swój podziw nad tą alterna- 
tywą perkalu lub płótna. Uśmie- 
chnął sie, bo lubił, gdy chwalono 
jego dzieła i sam z upodobaniem je 
pokazywał nowemu  przybyszowi. 
Pokazał mi zatem boazerje okala- 
jące kilka pokojów do wysokości 
mniej więcej człowieka; na sporzą- 
dzenie ich skupował stare dębowe 
ławy z chat okolicznych; pokazy- 
wał trzy łazienki z tyluż ubieral- 
niami, pani domu, pana i gościnną; 
każda inaczej była scharakteryzo- 
wana przez wyszukane ozdoby; je- 
$o łazienka była ozdobiona dość 
ryzykownemi rycinami — sujets li- 
bres. — Pokoje, trochę niskie, nie 
zawierały dzieł sztuki pierwszo- 
rzędnych, jednak sporo dobrych 
francuskich mebli z XVIII-go wie- 
ku. Między pamiątkami rodzinne- 
mi dużo portretów, kilka dobrych 
sztuk srebra, jeden zaś przedmiot 
równie szacowny, jak muzealnie 
wspaniały: buzdygan — 
piernacz rotmistrzowski Stanisła- 
wa Stadnickiego, „Djabła z Łańcu- 


raczej 


ta', niellowany złotem na stali w 
śliczne wzory, z czterema pośrod- 
ku trzonka Sreniawami. Nie wi- 
działem równie pięknego piernacza 
polskiego z XVI-go wieku `). 

Wcześnie poszedłem tego dnia 
do sypialnego pokoju, gdzie je- 
szcze podziwiać musiałem ogrom- 
ne metalowe łoże zasłane odpo- 
wiednio wielkiemi kołdrami z mięk- 
kiej, śnieżnej wełny. Dowiedzia- 
łem się, że Cezary sprowadził 
z Anglji dwanaście takich łóżek 
z materacami i pościelą, dla gości. 
Otoczony sybarytycznym przepy- 
chem, zasnąłem kamiennie. 

Obudził mnie rano chrzęst jakiś 
metaliczny, równo i bez ustanków 
dolatujący z parku. — Odsłoniłem 
kotary okienne — — strzyzono 
trawniki osobnemi do tego przyrzą- 
dami. Ten szmer brzytew gazono- 
wych rozrzewnił mnie już wówczas 
jako należący do wykwintów kul- 
tury, dawno nie widzianych, przy- 
jeżdżałem bowiem z Petersburga i 
z Kijowa już splugawionych przez 
pierwsze powiewy  ,,swabody’. 
Utkwił mi następnie w pamięci, ni- 
by ostatnie drgnienie zegara, który 
wkrótce, stanąć miał na wieki. 

Grzeszną może cechą pobytu w 
Boguszówce było obżarstwo, choć 
przebaczyć je można dla kunsztow- 
nego wystylizowania go przez Ce- 
zarego Stadnickiego, doskonałego 
znawcę sztuki kulinarnej, — Wie- 
czorem, przed udaniem się na spo- 
czynek, odbywały się formalnie na- 
rady o tem, co się będzie jadło i 
piło dnia następnego. Cezary z lu- 
bością i precyzją malował przed- 
smaki potraw angielskich, francu- 
skich, włoskich, wszechpolskich i 
miejscowych, dając je do wyboru 
zebranym gościom. Ja dorzucałem 
swoje pomysły, każdy gość wymie- 
niał skromnie, lub bezczelnie swe 
upodobania... 

Zapominam bowiem powiedzieć, 
że nie sam byłem gościem w Bogu- 
szówce na czas dłuższy. Spędzili 
tam razem ze mną wesoły sezon 
Kornel Makuszyński z żoną i ma- 
larz Konrad Krzyżanowski. Był 
zatem i żywioł literacko-artystycz- 
ny, który zaznaczył się snopem żar- 
tobliwych wierszy i bardzo cieka- 
wym zbiorowym naszym portretem 
malowanym przez Krzyżanowskie- 
፪0. Niestety wierszy drukować nie 
można z powodu arcy-lokalnego 
charakteru i przycinków satyrycz- 
nych niezrozumiałych dla tych, któ- 
rzy tam nie byli; obraz zaś skradli 
bolszewicy, jak i całą resztę. 

*) Przepadł następnie w Kijowie, ukra- 
dziony z całą przewiezioną tam ruchomoś- 
cią, przez niewiadomą bandę. 


Makuszyński, po napisaniu paru 
świetnych książek w Kijowie, w Bo- 
$uszówce zajmował się łapaniem ra- 
ków i pil. To jest piliśmy wszyscy 
aż do wysuszenia sporego zapasu 
wyborowej piwnicy Stadnickiego. 
Praca ta, usilna, ponad 8 godzin 
dziennie, zabrała nam kilka tygo- 
dni na wsi i jeszcze kilka miesięcy 
w Kijowie, 

Pani Ema Makuszyńska, dziel- 
nie współpracowała z mężem w 
sprawie ratowania od bolszewików 
polskiego wina, jako że żona arty- 
sty powinna przepoić się powoła- 
niem męża. Pani Ema jest tak za- 
szczytnie znana w kuluarach litera- 
tury polskiej, że w wielu pamiętni- 
kach będzie zapewne odrysowana. 
Litwinka wysokiej rasy, Bażeńska, 
przeistoczyła się w najmilszą to- 
ቤያ sr uczt i posiadek literac- 

ich. 

Konrad Krzyżanowski, jeden 
z największych portrecistów pol- 
skich, wyglądał w gościnie u Stad- 
nickich jak przyswojony niedz- 
wiedź, którego kosztem bawiono 
się, oględnie jednak ze względu na 
jego szanowny talent, jak z niedź- 
wiedziem zabawa jest ostrożna ze 
względu na jeśo siłę i pazury. 
„Krzyżak“ dorzucał do. ogólnej 
konwersacji tylko pomruki i po- 
krzyki; nie umiał mówić po ludzku, 
tylko po swojemu, po malarsku. 
2810 gdy się czasem rozgadal, sy- 
pały się skry kolorowe z przemiału 
swady niegramatycznej, lecz o- 
gromnie wyrazistej. Pokładaliśmy 
się od śmiechu przy rzadkich wy- 
buchach jego wymowy, których spi- 
sać prawie niepodobna, bo trudno je 
zrozumieć bez akompanjamentu je- 
፪0 mimiki i dzikich błysków oczu. 

Naprzykład ułamek opowiada- 
nia o wieczorynce sąsiedzkiej na 
Ukrainie, w prostackiej kompanii. 

— Harmider jak przy pożarze— 


ścisk, kurz, tupot — spódniczki 
frrru — — Kotlety niosą w maku- 
trze, — „Sistra! sistra! gungulasik 
wisi’, — „niechaj wisi, dziękuję"... 

To nie opowiadanie, to szkic ma- 
lowany. Zdaje się, że tańczą. 


Wkrótce będzie wieczerza, bo nie- 
sie ktoś kotlety w dzieży od tarcia 
maku (makutra). Dom widać go- 
ścinny, choć mniej zasobny. Jed- 
na panna zatrącająca z małoruska 
czyni drugiej przyjazną uwagę, 
druga odpowiada z lekką urazą — 
— Ale co to: gungulasik? Tego w 
żadnym słowniku się nie znajdzie 
— jednak każdy zrozumie, że to 
kawałek tasiemki, albo bielizny, 
który wymknął się przez rozporek 
sukienki, gwałtownie rozhecowa- 
nej. 
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Ryszard Strauss na Lido: mistrzowi muzyki 
współczesnej niebardzo dopisuje słońce. 


© z szerokiego 


Kronprintz niemiecki na popisach tennisowych w Berlinie oklaskuje go- 
rąco każdy udany set: uprawia on ten sport z zamiłowaniem 


Szczęśliwa para małżonków: księżna Ileana rumuńska i arcyksiążę Antoni Habsburg 


Wizyta niemieckich ministrów w Rzymie. Prezes ministrów 

B. Mussolini oprowadza kanclerza Briininga i min. spr. 

zagr. dr. Curtiusa po willi Este w Tivoli. Towarzyszą im 

poseł niemiecki w Rzymie K. von Schubert i poseł wło- 
ski w Berlinie baron Luca-Orvini-Baroni 


John D. Rockełeller, 92-letni multimiljoner amerykański przyj- 
muje życzenia urodzinowe od swoich prawnuków, 2-letniej 
Elżbiety i Johna (9 miesięcy) w swojej willi Pocantic Hills 
pod New-V orkiem. Miljonerem tym bardzo interesują się w Ame- 
ryce, gdyż stworzył on liczne fundacje ncukowe i filantropijne 


Zamach na pociąg pospieszny Bazylea-Berlin: 9 wagonów wykolejonych, kilkudziesięciu pasażerów rannych. Zamach ten 
przypisują hitlerowcom Fot. The New-York Times 


OGÓLNY WIDOK CETYNJI 


Gniazdo orłów czarnogórskich 


Od Ercegnori, uroczej miejsco- 
wości nad Adrjatykiem, tonącej w 
podzwrotnikowej bujnej roślinno- 
ści, do Cetynji, ubogiej stolicy 
Czarnogórza, nie będzie w linji po- 
wietrznej nawet 50 km. Jedzie się 
jednak autem bite cztery godziny; 
trzeba bowiem najprzód okrążać 
. postrzępioną i wrzynającą się głę- 
boko w ląd zatokę Kotorską, póź- 
niej zaś wspinać się serpentyną na 
górę Łowczen, liczącą 1760 m. wy- 
sokości. Ale wolne posuwanie się 
naprzód, mimo szybkiej jazdy, wca- 
le nie nuży, bo piękno otaczającej 
natury przykuwa oczy, a ciągłe po- 
wracanie do widzianych już wido- 
ków, jak refren cudnej melodji, 
„tylko potęguje wrazenie estetycz- 
ne. - 


Boka Kotorska, w kształcie czte- 
rolistnej koniczyny wkraczająca 
wgłąb niebotycznych gór, tworzy 
jakby cztery jeziora, połączone 
szerokiemi kanałami. Każde z nich 
— to idealny naturalny port, chro- 
niony przed wiatrami i fatami mor- 
skiemi, a także przed najcięższemi 


KONAK KRÓLA NIKITY, PRZEKSZTAŁCONY 
NA MUZEUM 


pociskami dział nieprzyjacielskich. 
Nic tedy dziwnego, że stała się ona 
bazą floty wojennej dawniej austro- 
węgierskiej, dzisiaj jugosłowiań- 
skiej. Wzdłuż wybrzeży pobudo- 
wano koszary dla marynarzy, przy- 
stanie dla okrętów, hangary dla hy- 
droplanów i składy amunicji. 

Im bardziej jednak oddalamy się 
od wejścia z Adrjatyku, który wła- 
éciwie powinno się po polsku nazy- 
wać miejscową słowiańską nazwą 
Jadranu, tem szybciej znikają ob- 
jekty wojenne i otacza nas upoj- 
na atmosfera południowej przy- 
rody. Szare skały obsypane są ró- 
żowem kwieciem oleandrów, zęba- 
temi płachtami kaktusów i dzidami 
agaw; wioski i miasteczka tulą się 
u podnóża masywnych gór; cypry- 
sy rywalizują smukłością z wie- 
życzkami małych kościołków, szu- 
kających zetknięcia z naturą zdala 
od osiedli ludzkich, Nad wszyst- 
kiem zawieszony cichy lazur nie- 
zmącony ani jedną chmurką, ani 
jednym  przelotnym  obłoczkiem. 
Spokój idealny. 

I jakby dla spotęgowania nastro- 
ju ukazuje się na pewnym zakręcie 
zatoki cud: ucieleśnione arcydzieło 
Boecklina — „Wyspa Umarłych”, 
chłuba muzeum Bazylejskiego, ty- 
lokrotnie u nas reprodukowana i 
tak bardzo spopularyzowana. Brak 
tylko na wodach kotarskich łodzi, 
zwolna przybijającej do miejsca 
tego wiecznego spoczynku. — Do- 
piero po chwili człowiek uprzytam- 
nia sobie, że biały kościołek, ota- 
czający go mur i kilka cyprysów na 
wysepce św. Jura nie powstały we- 
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dług Boecklinowskiego obrazu, lecz 
że mistrz szwajcarski tutaj, wgłębi 
Boki Kotorskiej znalazł motyw do ' 
najznakomitsześo swego dzieła. 

A otóż i Kotor, dawniej Cattaro, 
miniaturowe starożytńe miasteczko, 
całe utrzymane w stylu włoskiego 
Odrodzenia: arkady, kolumny, ga- 
leryjki, tajemnicze przejścia, wąz- 
kie uliczki, małe placyki, pełne 
kramów z owocami i drobiazgami. 
Przed cackiem - ratuszem zgiełk i 
tłok wokół młodego człowieka, po- 
kazująceśo zjadliwą żmiję, Złapał 
ją w żelaza, umieszczone na końcu 
długiego kija, jakby stryczka na 
węże. Wypłacą mu za to w ratuszu 
nagrode. | 

Z Kotoru droga podnosi się ku 
górze, zrazu zwolna, potem coraz 
śwałtowniej. To już historyczny 
Łowczen, któremu Czarnogórze za- 
wdzięcza swą niepodległość. Był 
on niemal niedostępny; tylko czło- 
wiek i muł mógł krętemi ścieżkami, 
wśród lichych zarośli wspinać się 
po jego skalistych zboczach. Do- 
piero podczas wielkiej wojny au- 
strjacy wybudowali szosę, częścio- 
wo wykutą w skale, częściowo pod- 
murowaną. Wije sie ona gzegza- 
kowato, tworząc na wirażach i przy 
wymijaniu niebezpieczne dla aut 
sytuacje. Zato cudowny widok na 
całą Bokę Kotorską wynagradza 
chwile emocji. Tak między ścianą 
kamienną a przepaścią mknie się 
przeszło godzinę, idąc w zawody 
z szybującym nad głowami orłem. 

Wreszcie wjeżdża sie na rozległe 
płaskowzgórze, nad którem sterczą 
tylko szczyty Łowczenu. Widać 
uprawne pólka, maleńkie jak u nas 
na pokazach rolniczych, okolone 
pieczołowicie kamieniami. Ceni się 
je tutaj, bo ziemi urodzajnej jest 
niewiele. Nieraz przynosi się ją w 
koszyku z nizin, albo wyskrobuje 
z rozpadlin między skałami. Na 
tych mikroskopijnych działkach 
dojrzewa żyto, jęczmień, pszenica, 
rosną kartofle i kapusta. Na po- 
łudniowych zboczach uprawiają ku- 
kurydzę i tytoń; winnic już niema 
ze względu na wysokość położenia 
i surowość klimatu. Niema też 


DOM, W KTÓRYM URODZIŁ SIĘ KRÓL ALEK- 
SANDER 


wcale łąk, a jedyną paszę dla by- 
dła, mułów i koni stanowi ostra 
górska trawa, rosnąca kepkami 
wśród skał, zwana tu „wisz* czy 
„wyż“. (Lasiagrostis). 

tak skąpo obdarzonej przez 
naturę okolicy leży osiedle Niego- 
szi, skąd — jak nazwa wskazuje — 
wiodła swój ród ostatnia dynastja 
Czarnogórza. Tu też zapewne, w 
odległości kilkunastu kilometrów 
od Cetynji znajdował się ośrodek 
oporu górskich plemion przeciw in- 
wazji tureckiej. 

Dzisiejsze Czarnogórze wchodzi- 
ło niegdyś w skład monarchji serb- 
skiej Niemanjów, pod nazwą Zety, 
która dotychczas utrzymała się dla 
określenia pobliskiej rzeki. Gdy po 
śmierci Stefana Duszana cesarstwo 
jego zaczęło się rozpadać i podle- 
gać Turkom, Zeta utrzymała nieza- 
leznosé pod panowaniem Bałszy- 
czów, potomków namiestnika Ste- 
fana Duszana — Bałszy. Po wy- 
gasnieciu tego rodu, władzę obej- 
muje Stefan Lazarewicz, syn „de- 
spoty“ serbskiego, lennika Turków 
ks. Lazara, a po nim Stefan Czer- 
nojewicz, który daje początek no- 
wej dynastji. 

Broniąc się przed Turkami, Czer- 
nojewicze uchodzą w góry, zwane 
odtąd  Czernogórą, i zakładają 
wśród nich nową stolicę Cetynję. 
Mimo bohaterskich wysiłków, z któ- 
rych zasłynął zwłaszcza Iwan, 
Czernojewicze zmuszeni są na po- 
czątku XVI w. uciekać do Wenecji, 
przekazawszy władzę miejscowe- 
mu metropolicie. Odtąd nomi- 
nalnie Czarnogórze podlega Turcji, 
wewnętrznie jednak rządzi się sa- 
modzielnie, tworząc państewko te- 
okratyczne pod kierunkiem metro- 
politów prawosławnych. Trwa to 
od 1516 r. do połowy XIX wieku. 
Długi ten okres obfituje w uporczy- 
we walki i tragiczne przejścia. Do 
nich należy krwawa rzeź, dokona- 
. na z rozkazu władyki Daniły Nie- 
gosza na niewytrwałych współro- 
dakach, którzy dali się nawrócić na 
mahometanizm. Widać በ1628162- 
ność Czarnogórza była dość silnie 
zabezpieczona, skoro pogrom ten 
przeszedł bezkarnie, 

Stał się on punktem zwrotnych 
w dziejach teokratycznego pań- 
stewka; do teśo stopnia zwiększył 
wpływy metropolity, że zdołał on 
zaprowadzić dziedzicznosé tego 
stanowiska w rodzinie Niegoszów. 
Tron metropolitalny przechodził ze 
stryja na synowca. Ostatni z nich, 
utalentowany poeta i filozof, 
Piotr II Niegosz, zwany Władyką 
Rade, odniosłszy kilka zwycięstw 
nad Turkami, postanowił pozbyć się 
nawet nominalnego ich zwierzchni- 
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ctwa i przebudować ustrój swego 
archeicznego państewka. Nakazał 
więc skodyfikować obyczajowe pra- 
wa plemienne, wysłał swego bra- 
tanka Daniłę na studja do Peters- 
burga i przekształcił teokratyczne 
państewko w niezależne księstwo 
świeckie, którego zwierzchnikiem 
został Daniło. Odtąd metropolici 
pozostali w swym starym pałacu 
z władzą duchowną, dla politycz- 
nych zaś władców wybudowano w 
Cetynji Konak. Od 1853 r. rozpo- 
czął się nowy okres dziejów Czar- 
nogórza. W siedem lat później ks. 
Daniło został zamordowany, tron 
odziedziczył bratanek jego Nikita, 
który aż do Wielkiej Wojny świa- 
towej rządził krajem. 
Patryarchalny ustrój księstwa, 
wskutek wejścia w styczność z Eu- 
ropą, szybko znikał, Do Cetynji 
zjechały poselstwa: rosyjskie, au- 
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strjackie, tureckie, serbskie i t. d.; 
książę Nikita wszedł w stosunki ro- 
dzinne z domami panującemi, wy- 
dając jedną córkę za następcę tro- 
nu włoskiego, drugą za wielkiego 
księcia rosyjskiego, trzecią za pre- 
tendenta do korony serbskiej; na- 
dał on konstytucję swojemu pań- 
stewku i wreszcie przybrał tytuł 
królewski. 

Ale stolica jego pozostała mia- 
steczkiem o 8 tys. mieszkańców, a 
Konak — domkiem jednopiętro- 
wym bez stylu, właściwie zaś w gu- 
ście rosyjskich „osobniaków* z gan- 
kiem i balkonem pod daszkiem. 
Obecnie przekształcany on jest na 
muzeum, przyczem przywraca się 
pokojom taki wygląd, jaki miały 
za czasów króla Nikity. Ściany 
otrzymują różowe, zielone i żółte 
tapety; meble — odzyskują dawne 
pokrycia; portrety carów rosyj- 
skich w złoconych ramach wracają 
na honorowe miejsca, Tylko z bi- 
bljoteką królewską, wypełniającą 
cały pokój, jest trudność, gdyz wie- 
le dzieł poginęło — i to nie pod- 
czas okupacji austrjackiej, ani póź- 
niej, lecz jeszcze w czasie panowa- 
nia króla Nikity, który musiał po- 
życzać książki swym poddanym, 
gdyż nie było w Cetynji, ani wo- 
góle w granicach państwa innego 
księgozbioru publicznego czy pry- 
watnego. 

Mimo niepozornego, nieraz raza- 
cego złym gustem wnętrza pałacu, - 
mimo ośmieszających anegdotek, 
kursujących o -jego ostatnim miesz- 
kańcu, trudno bez wzruszenia oglą- 
dać skromny gabinet, gdzie w 1912 
roku, na zjeździe czterech monar- 
chów bałkańskich: greckiego, serb- 
skiego i bułgarskiego pod przewod- 


nictwem gospodarza zapadła decy- 
zja wydania wojny Turcji, zakoń- 
czonej wyparciem jej z Europy; 
trudno też oprzeć się uczuciu po- 
dziwu dla władcy biednego pań- 
stewka, liczacego 9.000 klm* i 280 
tys. ludności, który potrafił nietyl- 
ko podwoić obszar swoich posia- 
dłości, ale uczynić z małego kraiku 
jeden z najważnejszych ośrodków 
politycznych na Bałkanach i przed- 
miot rywalizacji wielkich mocarstw. 

Największe zaś wrażenie wywie- 
ra położona naprzeciwko Konaku 
skromna kamieniczka, służąca dziś 
za siedzibę klubu oficerskiego, w 
której przed 42 laty ujrzał światło 
dzienne syn Piotra Karadżordżewi- 
cza, wówczas bezdomnego wygnań- 
ca, szukającego schroniska u teścia. 
Dzisiaj to dziecię tułacza jest kró- 
lem potężnego państwa, jednoczą- 
cego wszystkie szczepy jugosło- 
wiańskie, urzeczywistniającego od- 


wieczne, zdawało się nieziszczalne 
marzenia największych poetów, u- 
czonych i polityków Serbów, Chor- 
watów i Słoweńców, 


Cetynja przestała być wprawdzie 
stolicą niezależnego kraiku, urąga- 
jącego mocy tureckiej, ale jest re- 
zydencją władz dzielnicowych wiel- 
kiego państwa, którego granice 
przekraczają połączone dzierżawy 
króla Tomisława i cara Duszana. 


_ 2 pozornej tej degradacji, będą- 
cej właściwie sprowadzeniem do 
naturalnego swego zadania, cieszy 
się duch Władyki Rade, który w 
„Górskim Wieńcu“ przepowiedział 
odrodzenie słowian południowych 
i z wysokości Łowczenu, gdzie 
wznosi się jego grobowiec, błogo- 
sławi wolnej i zjednoczonej Jugo- 
sławji. 

W. Giełżyński 

Cetynja, 1931. 
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(V.) Ledwie przycichła wrzawa 
z powodu grozacego Niemcom ban- 
kructwa finansowego, gdy znów 
w Anglji wybuchły podobne oba- 
wy. Tylko, o ile tam niebezpieczeń- 
stwo szło od banków, tu wystąpiło 
od strony budżetu państwowego. 
Specjalna komisja pod przewodni- 
ctwem George'a May'a wykazała, 
że budżetowi angielskiemu na rok 
1932 grozi deficyt 120 mil. funtów 
sterl. Aby niedopuścić do tak opła- 
kanej sytuacji, komisja zapropono- 
wała szereg oszczędności, polega- 
jących na zmniejszeniu zasiłków 
dla bezrobotnych, pensji nauczy- 
cielskich, wynagrodzenia policji, 
zaniechaniu pewnych robót publicz- 
nych, subwencyj rolnych it. p. Ko- 
mitet ekonomiczny, złożony z mini- 
strów Snowdena, Hendersona, Tho- 
masa i Grahama pod przedwodni- 
ctwem premjera Mac Donalda, 
ustosunkował się krytycznie do 
projektów oszczędnościowych ko- 
misji May'a, widząc lepsze wyjście 
w dokonaniu konwersji pożyczek 
państwowych i zaoszczędzeniu w 
ten sposób na procentach, oraz w 
podwyższeniu niektórych podat- 
ków. W sferach gospodarczych zro- 
dziła się znów inicjatywa podnie- 


DZIEŃ 
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sienia stawek celnych na importo- 
wane towary, aby zarazem podtrzy- 
mać przemysł krajowy, zmniejszyć 
bezrobocie i zasilić skarb, Zresztą 
akceptują one w pełni raport komi- 
sji May'a. 

W ten sposób jednocześnie z róż- 
nych stron posypały się recepty na 
uleczenie finansów angielskich. 
Rząd Patrji Pracy nie decyduje się 
zastosować żadnej z nich bez zwo- 
łania konsyljum z przedstawicieli 
konserwatystów i liberałów. Po- 
wstały nawet pogłoski o możliwo- 
ści powołania gabinetu koalicyjne- 
፪0 ze wszystkich trzech obozów. — 
Do tego jednak, zdaje się, nie doj- 
dzie. Konserwatyści nie mają żad- 
nego interesu sprzęgania się z inne- 
mi partjami dla wyciągnięcia wozu 
laburzystów, który ugrzazt w defi- 
cytach. Pewni są, że najbliższe 
wybory dadzą im tak znaczną więk- 
szość, iż sami, na własny rachunek 
i własnemi środkami będą mogli 
działać. Tymczasem więc koopera- 
cja z tządem Mac Donalda ograni- 
czy się prawdopodobnie do niero- 
bienia mu trudności w parlamencie 
i w kraju i do zezwolenia na doko- 
nanie niezbędnych oszczędności, o 
ile, naturalnie, ciężar ich rozłoży 
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się równomiernie na wszystkie war- 
stwy społeczne, nie przygniatajac 
zbytnio tych, które stanowią ostoję 
wpływów konserwatywnych. 


W każdym bądź razie angielscy 
mężowie stanu mają sporo kłopo- 
tów podczas tegorocznych wakacyj. 


(V.) Inne zmartwienie mają 
w Ameryce. „Katastrofa urodzaju“ 
bawełny jest tak wielka, że Urząd 
Farmerski wystąpił z propozycją 
zniszczenia '/, tegorocznego zbioru, 
aby zapobiec gwałtownej zniżce 
cen. Spada ona już teraz z dnia na 
dzień, rujnując nietylko producen- 
tów, ale też składników i kupców, 
mających olbrzymie zapasy zeszło- 
roczne, oraz uniemożliwiając jaką- 
kolwiek stałą kalkulację przemy- 
słowi tkackiemu i przędzalnianemu. 


' Łódź powstrzymuje się od wszel-- 


kich tranzakcyj w obawie dalszego 
ruchu cen bawełny na rynku 
wszechświatowym. 


Tymczasem w samych St. Zjed- 
noczonych produkcja bawełny prze- 
kracza o 12 miljonów kg. możność 
zużycia, Gubernator stanu Missi- 
sipi zaproponował, aby plantatoro- 
wie bawełny trzecią część swych 
pól pozostawili nieuprawną, Gu- 
bernator Luizjany poszedł jeszcze 
dalej: zwołał kongres senatorów, 
posłów i gubernatorów stanów, pro- 
dukujących bawełnę, na którym 
zgłosi wniosek o całkowitem zaka- 
zie uprawy jej w roku przyszłym. 
W ten. sposób możnaby pozbyć się 
nagromadzonych zapasów i utrzy- 
mać cenę na właściwym poziomie. 

Klęska nadprodukcji dotyka zre- 
sztą nietylko plantatorów bawel- ` 
ny. Na świecie znajduje się obec- 
nie 51% miljarda buszli zboża, na 
które niema nabywców, 6 miljonów 
ton cukru, 13 miljonów worków ka- 
wy, ponad 200 miljonów kg. herba- 
ty, 110.000 ton kauczuku it. d. 
Wszędzie działa ta sama przyczy- 
na: mechanizacja i racjonalizacja 
pracy. 

Kiedyż nareszcie ekonomiści i 
politycy zajmą się racjonalizacją 
konsumcji, która jedynie może za- 
pobiec katastrofie urodzaju przez 
nakarmienie głodnych, ubranie 
łachmaniarzy i obucie bosych! 


(skrz) Optymiści obiecują, że je- 
sienią napewno „ruszy sie’. Pesy- 
miści twierdzą, że jesień i zima bę- 
bą katastrofalne, a co będzie po- 
tem, tego najlotniejsza wyobraź- 
nia nie obejmie. Optymiści są na- 
ogół zwolennikami obecnych rzą- 


dów. Pesymiści — są ich przeciw- 
nikami. Jednym i drugim wszakże 
w pewnej mierze wydaje się, że po- 
prawa przyjdzie tak, jak po słocie 
następuje pogoda. W myśl ustalo- 
nych praw ekonomicznych, każde 
przesilenie musi się skończyć. Nie- 
stety! Owe ustalone prawa ekono- 
miczne nie określają bliżej ani na- 
wet dalej, jak długo kryzys trwać 
może. š 

Już dziś chyba bardzo mało w 
Polsce jest ludzi, którzy wierzą 
w cuda gospodarcze, w spadające 
z amerykańskiego nieba miljardo- 
we pożyczki, w nagłą zmianę wa- 
runków produkcji Ogół nasz po- 
czyna zdawać sobie jasno sprawę, 
że naprawa stosunków zależną jest 
wyłącznie i jedynie od nas samych. 
Musimy dostosować się do ciężkich 
warunków współczesnego życia, bo 
na razie ani na poprawę, ani. na 
skuteczną pomoc z zewnątrz liczyć 
nie można. Trzeba pogodzić się 
z losem. I gdy się dochody zmniej- 


'szają, jest tylko jedna niezawodna 


rada: redukcja wydatków! Kapi- 
tały dla ożywienia warsztatów pra- 
cy winna stworzyć własna oszczęd- 
ność. Pożyczki zagraniczne bywa- 
ją bardzo niebezpieczne: albo kry- 
ją się w nich przebiegłe intencje 
polityczne, albo obliczone są na wy- 
zysk. Tylko kraj bogaty może so- 
bie na nie bez obawy pozwolić, bo 
tylko kraj bogaty może dyktować 
cudzoziemskim bankierom dogodne 
dla siebe warunki. 

Jeśli jednak każdy obywatel ma 
przynaglić się do redukcji najnie- 
zbędniejszych wydatków, czyli do 
nieustannej, codziennej udręki, to 
ma prawo również domagać się, 
aby z tą samą oszczędnością i za- 
biegliwością gospodarowano mająt- 
kiem publicznym. Jest przecież je- 
go współwłaścicielem. Powinien 
wglądać bliżej w gospodarkę 
wszystkich państwowych i komu- 
nalnych przedsiębiorstw, posiadło- 
Sci, instytucji Nie wystarcza bo- 
wiem — przyciskać pasa, gdy jed- 
nocześnie, przez niedołęstwo i nie- 
opatrzność, marnują się bezpowrot- 
nie dziesiątki i setki miljonów. 

To jest dziedzina zagadnień, któ- 
re w chwili obecnej powinny stać 
się przedmiotem szczególnych ba- 
dań i rozważeń. 


(Wig) Samobójstwom, jako obja- 
wowi społecznemu, dającemu się 
ująć statystycznie, poświęciliśmy w 
poprzednim zeszycie ,,Šwiata” spe- 
cjalny artykuł. Ale są samobój- 
stwa, które nie dają się zmieścić w 
ustalone rubryki szablonu staty- 
stycznego. 
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Pozbawili się życia ostatnio w 
Warszawie dwaj ludzie starsi, do- 
świadczeni, kierownicy wielkich 
przedsiębiorstw, opartych nie na 
hazardzie spekulacji, lecz na zdro- 
wych podstawach kalkulacji han- 
dlowej i solidności kupieckiej. 
I jeszcze na czemś więcej: na ar- 


* tystycznej wartości sprzedawanego 


towaru. 

Jeden wyrabiał stylowe meble; 
nie podrabiał, nie fabrykował anty- 
ków, lecz właśnie tworzył nowe, 
piękne, harmonijne sprzęty, godne 
kulturalnego domu, mogące uczy- 
nić miłym pobyt w czterech ścia- 
nach i nie opatrzeć się przez całe 
życie. Nazwisko jego było najlep- 
szą marką w kraju. Bo kompono- 
wał meble i czuwał nad precyzyj- 
nem ich odrobieniem, jak nad dzie- 
łem sztuki. 

Powiesił się pewnej niedzieli 
wśród najwspanialszych okazów 
meblarstwa polskiego, bo się prze- 
konał, że już nikt nie potrzebuje 
gustownie i stylowo urządzonego 


mieszkania. Zwykłe stołki i łóżka 


żelazne też idą pod młotek komor- 
nika. 

Drugi wydawał książki i pisma. 
Książki odznaczały się wykwintno- 
ścią; papier, czcionki, farba drukar- 
ska, ilustracje, oprawa — wszyst- 
ko było tam obmyślone, dobrane, 
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wypieszczone. W Lipsku zazdro- 
szczono tych wydawnictw; we Flo- 
rencji odznaczano je na wysta- 
wach; w Paryżu podawano za wzór 
do naśladowania, nawet w Warsza- 
wie — w tej nieumiejącej cenić swe 
walory Warszawie — chwalono je 
powszechnie. 


Zastrzelił się pewnej niedzieli 
przed oszklonemi szafami i gablo- 
tami z kolekcją swej produkcji wy- 
dawniczej, bo zwątpił w celowość 
pracy całego życia, poświęconej re- 
produkowaniu piękna w słowie i 
rysunku. Komu to dziś potrzebne? 
— zapytywał zgorzkniale, gdy wi- 
dział powiększanie się gwałtowne 
składów i zmniejszanie popytu. 


Ci ludzie przyspieszyli swe odej- 
ście w zaświaty, bo nie mogli pa- 
trzeć na zanik poczucia estetyczne- 
go wśród społeczeństwa, z którem 
się zrośli i w które wierzyli. Zabiło 
ich odbarwianie, poniżanie, wulga- 
ryzacja naszego życia. 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Premjer Mac Donald zaprosił na nara- 
dę przewódców konserwatystów Baldwina 
i Newille Chamberlaina, oraz przedsta- 
wiciela liberałów Herberta Samuela dla 
omówienia programu oszczednosciowego. 


Komitet wykonawczy Kengresu Indyj- 
skiego postanowił, aby Gandhi nie brał 
udziału w konferencji „okrągłego stołu”, 
wskutek czego nie wyjedzie on wcale do 
Anglji. 


W Ulsterze, zamieszkałym przez lud- 
ność anglikańską, wynikły starcia między 
republikanami irlandzkimi a t. zw, oran- 
żystami. Tłum usiłował plądrować sklepy 
w Portdown, Liesgurn i Armags, aż trzeba 
było sprowadzać posiłki policyjne z Bel- 
fastu. ነ 


Ambasador niemiecki w Paryżu von 
Hoesch oficjalnie zaprosił Lavala i Brian- 
da do Berlina. Premjer francuski przyjął 
zaproszenie, lecz w osobistej rozmowie te- 
lefonicznej z kanclerzem  Briiningiem 
oświadczył, iż będzie mógł z niego Sko- 
rzystać dopiero po sesji Ligi Narodów; 
pretekstem odroczenia jest choroba Brian- 
da. 


Niemiecki minister spraw zagranicz- 
nych, p. Curtius, złożył komisji zagranicz- 
nej Rady państwa, poułne sprawozdanie 
o wszystkich bieżących sprawach polityki 
międzynarodowej. 


Od czasu eksplodowania maszyny pie- 
kielnej pod pociągiem pospiesznym Bazy- 
lea — Berlin, nastąpiła w Niemczech istna 
epidemja zamachów kolejowych. Niema 
dnia, aby w jakimś krańcu Rzeszy nie pod- 
rzucono na plancie paczki dynamitowej, 
nie rozśrubowano szyn lub nie położono 
podkładów i kamieni wzdłuż toru. Istnie- 
je podejrzenie, że to akcja terorystów ko- 
munistycznych. 


Prezydent m. New-York, James Walker 
pierwsze swe kroki w Europie skierował 
do Berlina, aby złożyć wizytę prezydento- 
wi stolicy Niemiec, znanemu nam dobrze 
p. Sahm'owi, doniedawna prezesowi Sena- 
łu gdańskiego, poprzednio zaś — dyśni- 
tarzowi okupacyjnemu w Warszawie. 


B. król hiszpański, Alfons XIII, podró- 
żujący incognito po Bałtyku na parowcu 
angielskim ,,Vice-Roy of India“, zawinął 
do Gdańska, skąd udał się autem na zwie- 
dzenie portu w Gdyni. 


Nowy rząd bułgarski Malinowa, dążąc 
do poprawności stosunków 2 Jugostawja, 
nakazał aresztować 50 emigrantów mace- 
dońskich, wplątanych w akcję dywersyjną 
na terenie Jugosławji, Osadzono ich w 
odległych od granicy miasteczkach pod 
dozorem policji. 


Przed sądem wojskowym w Kownie 
rozpoczął się proces b. premjera Walde- 
marasa i 23 współoskarżonych o należenie 
do tajnej organizacji, mającej na celu 
przewrót państwowy i przygotowującej za- 
machy terorystyczne. Wezwano około 100 
świadków; proces potrwa do 2 tygodni. 


Sowiecki łamacz lodów „Małygin”, zna- 
lazłszy się w zatoce wyspy Crovedon, na- 
trafił na ślady zaginionej ekspedycji po- 
larnej angielskiego podróżnika Baldvina 
z r. 1962. W butelce znaleziono dłuższą 
notatkę, napisaną przez Baldvina. 


Express, idący z Rzymu do Wiednia 
i mający bezpośredni wóz do Warszawy, 
wykoleił się w Styrji, wpadając na pociąg 
towarowy. Jest kilkunastu zabitych i kil- 
kadziesiąt osób rannych, głównie z Wied- 
nia i Budapesztu. 


Szwedzki statek strażniczy „Triton 
ujął u brzegów Skandynawji okręt węgier- 
ski „Ilonę* z transportem spirytusu i wó- 


dek polskich, załadowanych w Gdyni. 
Właścicielem „llony* jest dyrektor wę- 
gierskiego monopolu spirytusowego Da- 
rany. 


Dn. 18 b.m. w samo południe dokona- 
no zuckhwałego napadu na Bank Rzeszy 
w Berlinie przy Insbruckerstr. Kasjer starł 
sie z napastnikiem, który jednak zdołał 
porwać plik banknotów i umknąć na rowe- 
rze wraz ze wspólnikiem. Pogoń samo- 
chodem nie dała wyniku. 


Dn. 14 b. m. dokonano o godz. 8-ej rano 
napadu na kasę kolejową w Dąbrowie 
Górniczej. Dwaj bandyci w mundurach 
kolejarskich skrępowali kasjera, zabrali 
60 tys. zł. i wyszli przez nikogo nie za- 
trzymani. Pościg zarządzono po godzinie. 


Bilans handlowy Polski za lipiec r.b. 
zamknął się saldem dodatnim w kwocie 
47.700.000 zł. 


Mieszana spółka telefoniczna PAST-a, 
eksploatująca telefony warszawskie, wy- 
płaciła za rok 1930 około 28 mil. zł. dywi- 
dendy, czyli 100% w stosunku do kapi- 
tału zakładowego. Ma on być obecnie pod- 
niesiony do 35 mil. zt, 


Ś. p. Franciszek Ejsmond 


Zmarł rzetelny artysta doby minionej, 
doby świetnej, kiedy sztuka polska kwitła 
wielkiemi talentami i całemu światu mó- 
wiła o żywotności polskiej. Franciszek 
Ejsmond należał do tej samej plejady ma- 
larzy, co Brandt, Al. Gierymski, Wierusz 
Kowalski, Fałat, Jacek Malczewski, Wy- 
czółkowski, Axentowicz, Czachórski, Aj- 
dukiewicz, Wywierski, Wankie, Stanisław 
Wolski, tylu innych. Skupiali się prze- 
ważnie w Monachjum, które wówczas by- 


TUNEL PROWADZONY OD WISŁY, Z DRUGIEJ STRONY OD UL. TOWAROWEJ ZŁĄCZYŁ 
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lo głównem środowiskiem sztuki europej- 
skiej, współzawodniczyło 2 
Ejsmond tam przybył po ukończeniu szko- 
ły Gersona w Warszawie. Walczył z bie- 
dą, pracował zawzięcie, prędko zaczął so- 
bie zjednywać uznanie. Z początku ma- 
lował większe obrazy, potem poszedł śla- 
dami Defregéera, i jak tamten górali ty- 
rolskich, Ejsmond — chłopów polskich 
jął malować z wdziękiem i wszelką sta- 
rannością. Miłe oku, tkliwe sceny z ży- 
cia chaty wiejskiej, silnie wyidealizowa- 
ne, upiększone, lecz przesiąknięte ładnym, 
bezpośrednim sentymentem, Te małe 
obrazki, zabiegliwie wykończone, nieska- 
zitelne w rysunku, — znajdowały zawsze 


Paryżem. 


goracych zwolenników zarówno w kraju 
jak zagranicą. 


Cechował je rzetelny talent, doskonała 


Ś. P. FRANCISZEK EJSMOND, ZNANY 
ARTYSTA MALARZ 


technika i wdzięk swoisty, nieprzeparty. 
W dziedzinie naszego malarstwa rodza- 
jowego Ejsmondowi należy się jedno 
z przodujących miejsc, 

Ś.p. Franc. Ejsmond był równocześnie 
niestrudzonym organizatorem życia arty- 
stycznego. Warszawska  „Zachęta* za- 
wdzięcza bardzo wiele jego energji, przez 
długie lata bez przerwy należał do za- 
rządu tej instytucji, przez jakiś czas był 
jej prezesem, Urządził około 300 wystaw! 
Należał do założycieli Tow. Artystyczne- 
go, przewodniczył mu przez szereg lat. 

Ejsmond ożenił się z p. Marją Wie- 
niawską, córką Jordana. Starszy syn je- 
go, Juljan, utalentowany poeta, zginął 
przed rokiem w tragicznym wypadku sa- 
mochodowym. Młodszy, Stanisław, jest 
znanym malarzem. ሰያ 91 


BERGEN 


'W UCIECZCE 


PRZED NOCĄ 


(,,POLONIĄ* NA NORDCAP) 


Z błękitnego tła wód, posieka- © 


nych drobniutką falą, wyrasta czar- 
ny masyw okrętu. Burty lśnią we- 
solo białym lakierem, na linach 
trzepocą barwne chorągiewki, nad 
rułą rozwiana polska bandera, 
dziób pruje odmęty polskiego mo- 
rza, „To „Polonia“. — malutka 
rzeczpospolita turystycznego ludku 
wyrusza na podbój stref północy. 

Mija nas, zamglony na horyzon- 
cie, cypl polskiego wybrzeża — 
ostatnia latarnia morska — i już 
nic, tylko woda, Woda. Solą pach- 
nie powietrze. Fale rozpryskują 
się białemi bryzgami, bulgoca, pa- 
plą w powietrzu, mieniącem się od 
słonecznych promieni. Zwolna za- 
pada zmierzch — gęstnieje coraz 
bardziej — w górze, w mrocznym 
fiolecie zapalają się pierwsze bły- 
ski gwiazd, o których nie wiemy je- 
szcze, że niezadługo będziemy do 
nich tęsknili, 

Nazajutrz, w niedzielę, wita nas 
Kopenhaga — w porcie chmurna i 
jakby nadąsana, w śródmieściu — 
już uśmiechnięta słońcem, czyściut- 
ka, wymieciona i po świątecznemu 
pusta. Miasto całe w zielonych pla- 
mach, o różnem nasyceniu zielono- 
ści: soczysto szmaragdowe trawni- 
ki wysepkami kładą się wśród ulic; 
ciemne ramiona bluszczu oplatają 
mury, i dostojna, jasnozielona pa- 
tyna, znak czasu, wypisany na mie- 
dzią pokrytych wieżycach, któremi 
sławi się Kopenhaga. Pod wieczór 
godzą te strzeliste iglice, te fanta- 
styczne skręcone spirale smoczych 
ogonów, poplątanych w jeden słup 


na dachu Giełdy, te zagadkowe 
wklęsłości i niespodziane uwypu- 
klenia wprost w wodnisty seledyn 
nieba, powleczonego późną prze- 
zroczystą światłością północy. 
nocą — przelatujące nad Tivoli 
roziskrzone smugi, komety, tęczo- 
we bryzgi ogni bengalskich przypo- 
minają baśni dzieciństwa — baśni, 
które wyczarował Andersen. 

Nocą odbija okręt z Kopenhagi. 
Znów na horyzoncie majaczą brze- 
$i — tym razem szwedzkie — ja- 
rzą się latarnie morskie, tryskające 
jednym lub dwoma wybłyskami, 
zielone lub czerwonawe, młynkują- 
ce świetlistemi smugami. Wypły- 
wamy na pełne morze. Skagerrak, 


z reguły burzliwy, jest dla ,ጅዐ- 
lonii“ jakoś wyjątkowo łaskawy: 
tylko od czasu do czasu przybiega- 
ją z głębi wód ogramne potwory 
bałwanów, wskakują na czarny ka- 
dłub okrętu, liżą jęzorami pian i 
odskakują w pędzie, goniąc się 
cwałem jedna za drugą aż po sam 
brzeg horyzontu, I prosta linja 
widnokręgu od czasu do czasu ka- 
pryśnie załamuje się pod kątem — 
to skośne zetknięcie się szarej ma- 
sy wodnej z szarą masą nieba, jest 
szczególnie przykrem stwierdze- 
niem braku równowagi i chwiania 
się — najdosłowniej — gruntu pod 
nogami. 


Pierwsze miasto na ziemi norwe- 
skiej — to Bergen. Podobno w 
Bergen pada deszcz trzysta sześć- 
dziesiąt dni do roku. Mieliśmy 
szczęście — trafiliśmy właśnie na 
jeden z pięciu dni bezdeszczowych. 
Jest to drugie pod względem wiel- 
kości miasto Norwegji, założone 
w r. 1070, ma około 100.000 mie- 
szkańców. Drewniane domki, cha- 
rakterystyczne dla budownictwa 
norweskiego, zaopatrzone są w liny 
na wypadek pożaru. Bo też czer- 
wony kur nie szczędził tych drew- 
nianych budowli, odrestaurowywa- 
nych z benedyktyńską cierpliwoś- 
cią po każdej katastrofie, Jedynie 
bank zbudowany jest z kamienia, 
jak gdyby pogladowo zamierzał 
wzbudzić wiarę w niezłomność kru- 
szcu państwowego. Waluta nor- . 
weska jest mocna. To też wiele 
westchnień towarzyszyło wysta- 
wom, gdzie kusiły wyroby z kutego 
srebra, masywne łyżki lub cyzelo- 
wane drobiazgi, czy też witrynom, 
gdzie za szkłem rozkładały się 
wspaniałe miękkie futra polarne, 
po względnie niskich cenach, — 


SŁOŃCE O PÓŁNOCY 


7 
KL 4 


TRONDHEIM-NIDAROS 


oczywiście, bez przerachowania na 
polskie złote. 


Panorama Bergen — widziana ze 
wzgórza Flóie — przedstawia sie 
jak długi cypel, omywany z oby- 
dwóch stron ciemno-błękitną wodą 
zatoki, Chłodne, zlekka omglone 
barwy — las masztów w porcie — 
zapach ryb i wilgoci — małe kolo- 
rowe domki nad wodą — oto w kil- 
ku pointach odmalowany obraz 
Bergen, miasta bez rozmachu i por- 
tu bez wrzawy i gwaru. 


Krajobraz Norwegji, cały po- 
'szarpany drapieznemi chwytami 
morza, wdzierającego się w skali- 
sty ląd, posępny jest, groźny i 
wspaniały. Ponurość samotnych 
gór, pokrytych na szczytach dum- 
nym niepokalanym śniegiem, łago- 
dzi przejrzysty akwamarynowy 
nurt fjordów. Siwe skały, ciemne 
urwiska i przesmyki, zieloność 
mchu, domki, pomalowane na za- 
dzierzysty czerwony kolor — i da- 
lej: szklista, niebieskawa biel lo- 
dowców, srebro firnu, połyskujące- 
go w słońcu — tworzą niebywałą 
symfonję barw. Niedarmo fjordy 
były dawniej celem wycieczek mil- 
jarderów, przesyconych pejzażami 
. środkowej Europy, wytrawnych 
znawców piękna przyrody w jej 
najbardziej wyszukanej i niedo- 
stępnej krasie. 


Powoli zaczyna przed nami ucie- 
kać noc. Kurczyć się już poczęła 
w Kopenhadze; — im bliżej kręgu 
polarnego, tem rzadziej, tem póź- 
niej widzimy firmament — aż 
wkońcu dzień jest nocą i noc jest 
dniem. Dojeżdżamy do celu podró- 
ży — groźny i wyniosły wita nas 
Nordcap; — północ, a niebo jest 
białe, biało-mleczne od przegania- 


jących się po niem, nisko nawisłych 
chmur. kręt — acz zakotwiczo- 
ny — chyboce i kołysze się — spu- 
szczone szalupy huśtają się na 
zmętniałej topieli, ciemno-stalowej, 
chłonnej, zabójczej. 
pazur Europy, sięgający zaborczo 
we władztwo lodowatych mórz. 


Następna noc stwarza widowisko 
nieporównane. 

Nad niezmierzoną dala morza o 
północy kąpać się poczyna w fa- 
lach, na krańcu widnokręgu, pło- 
mienny dysk słońca. Zegar nie kła- 

nie — tylko w nas, patrzących, za- 
gubiło się poczucie rzeczywistości, 
skoro czas — tradycyjny regulator 
naszych lądowych poczynań — roz- 
poczyna tak fantastyczne harce. 
tem przekoziołkowaniu już usta- 


lonych pojęć jest coś niesamowite- 
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go — tembardziej, że po krótkiej 
chwili pauzy rabek tarczy stonecz- 
nej wysuwa się prawie w tem sa- 
mem miejscu, rozlewając po fali 
pozłotę ciepłą i różaną. To mi- 
styczne powiązanie wschodu z za- 
chodem, ta obojętność przyrody 
dla norm człowieczych jest zara- 
zem imponująca i groźna, 

Niema dnia i niema nocy. 
Wszystko w nas jest lękiem i po- 
korą, podziwem i zachwytem. 

Jeszcze raz tylko stopa zbłąka- 
nych na północ dotknie lądu. Bez 
wysiadania mijamy urocze Lofoty 
— zdaleka w pastelowej mgle jak 
ametysty, zbliska — jak chryzolity 
w miękkiej zieleni traw — i wresz- 
cie, na powrotnej drodze lądujemy 
w Trondheim — Nidaros, 

Miasto pamiątek. Nad niem gó- 
ruje gotycki tum, pochodzący je- 
szcze z wieku XII. Któryś z nie- 
zliczonych Olafów — ten, którego 
trumna stoi w nawie kościoła, ten, 
który przed 900 laty przyjął chrze- 
ścijaństwo, a z nim kraj cały, — 
rozpoczął budowę świątyni. Pięk- 
ne połączenie romańszczyzny z go- 
tykiem jest jak gdyby świade- 
ctwem nawarstwiania się epok i 
trwałym pomnikiem niezmordowa- 
nej pracowitości Norwegów, którzy 
w kamieniu łupali siedzibę Zbawi- 
ciela. 


Głaz ten, służący za budulec — 
sino-szarej barwy — nazywa się 
„saponit' i jest głównym zrębem 
skalnym, na którym stoi cała Nor- 
wegja. Zmaganie się z kamienistą 
przyrodą, chmurność jej i surowość 
wyryły pewne piętno na fizjonomji 
duchowej i fizycznej Norwegów. 
Twarz rybaka, z fajką w zębach, 
poorana  wichrem, zacięta, bez 
uśmiechu, jakby stylizowana we- 
dług drzeworytów Skoczylasa—oto 
żywy odpowiednik jego ponurej oj- 
czyzny. 

Wracamy przez Kopenhagę — i 
znów dni poczynają się wydłużać, 
znów na ciemno-granatowem niebie 
połyskiwać zaczynają gwiazdy, za- 
gubione szlakiem północnej podró- 
ży, znów którejś nocy wypełza po- 
nad mleczną droge zadziwiony 
księżyc, pełny, smakowity, jak za- 
morski owoc. 


Aż w Gdyni — nad nieruchliwą 
wodą, nad drobną siateczką ciem- 
nych fal, nad wykrzywionym lasem 
lewarów, dźwigów, żórawi dopadła 
nas prawdziwa noc — wyrośnięta o 
jeszcze dwa tygodnie naszej nie- 
obecności — polska czarna noc, 
przed którą napróżnośmy uciekali. 


Jerzy Rawicz 
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Marcysia w wirze zagadnień 


Marcysia wróciła z Luna-Parku 
do swojej schludnej kuchni wręcz 
oszołomiona. Poznała na eleganc- 
kiej zabawie niedzielnej towarzy- 
sza Pankracego, albo raczej, jak go 
jej nazwano, „towarzysza Pankra- 
ca', przezywanego też poprostu 
Kracem, który podczas jazdy w fo- 
telu wirującym powiedział jej 
ochoczo: 

— Panno Marcysiu, dobrze pani 
jest w tej zwarjowanej bryce? 

_— Uch, jak wesoło! — odparła. 

— A nie boi się pani katastro- 
fy na tych niespodziewanych zakrę- 
tach? 

— Z panem się nie boję — od- 
rzekła gorąco Marcysia, przylega- 
jąc przypodchlebnie do pana pan- 
kracowego ramienia. 

— Wszystkie te  burżuazyjne 
sztuczki będą nasze! — zawołał 
tryumfująco Pankrac i ścisnął pan- 
nę Marcysię z lubem przyhołubie- 
niem na niebezpiecznym wirażu. ' 

— Niby jakto? — zapytała. 

— Nasze! Proletarjackie! Od- 
bierzem toto burziujom, bo czło- 
wiek jest człowiekowi równy! 


— Ech, tam, równy! — żachnęła 
się, cokolwiek urażona, panna Mar- 
cysia Koluch. — Ja tam nie myślę 


być żadna równa dziobatej Mańce 
od profesorostwa Soleniowskich 
z trzeciego pietra u nas! Pleciuch, 
brudas, za chłopami lata, a karalu- 
cha raz w szczawiowej zupie poda- 
ła na stół przy gościach! 

— Nie w tem znaczeniu mówię. 
W socjalnem! Niech panna Marcy- 
sia uważa: hrabina tak samo Zre, 
jak wszyscy. 

— Wcale nie tak samo. U nas 
często bywa jedna hrabina z sy- 
nem. I ten młody też jest bardzo 
skromny i grzeczny. 

— Ale ja nie o grzeczności! 

Fotele stanęły. 

— Może sie teraz przejedziem 
na tej mechanicznej karuzeli? — 
zaproponował szarmancko towa- 
rzysz Krac, czyli Pankrac. 


— A nie oberwie się toto? — 
zawahała się bez przekonania pan- 
na Marcysia Koluch, poczem zaraz 
wsiedli do niebieskiej łódki, wiszą- 
cej wysoko, wysoko nad ziemią na 
bardzo długich, 
prętach. Zagrała trąbiasto-bębnia- 
sta orkiestra i łódka popłynęła na 
falach powietrza. W pewnej chwili 
krążyli z ogromną szybkością zu- 
pełnie przechyleni na bok. Panna 
Marcysia Koluch przymknęła po- 
wieki, zrobiło jej się słodko-mdło 


nieskończonych 


w dołku, a towarzysz Pankrac ob- 
jął ją życzliwie wokoło kibici i 
wnętliwym barytonem wsączył w 
zaczerwienione ucho: 

— Ja tylko powiadam według 
błogosławionego Marxa, że czło- 
wiek nie ma prawa odpychać dru- 
giego człowieka, Komunizm, pan- 
no Marcychno, to znaczy tyle, co 
moje ręce są twoje ręce, twoje no- 
gi są moje nogi, wszystko mamy 
wspólne, nigdzie niema wroga, ni- 
gdzie niema wojny, Niemiec i Fran- 
cuz ciągle dają sobie buzi i razem 
idą na burżuja. Tak właśnie uczył 
Lenin 1 za to go znienawidzili ፲8- 


brykanci. 
— Och, jak mi się kręci w gło- 
wie! — szeptała Marcysia Koluch, 


wydostając się nareszcie z karuzeli. 


— Teraz odpoczniem w zwie- 
rzyńcu — zadecydował towarzysz 
Pankrac i poszli między klatki, Lew 
machał ośonem, wilk świdrował 
publiczność małemi oczkami, poły- 
skującemi, jak sine żarówki, słoń 
leniwie wyciągał trąbę po pierniki, 
małpki się cochały, a towarzysz 
Pankrac rzekł do panny Koluch: 

— Jak pani tu jasno widzi, pan- 
no Marcysiu, w naturze panuje 
równość, Wszystko to się rodzi jed- 
nakowo i jednakowo przeznaczone 
jest na zdechnięcie. Tylko burżu- 
azja wymyśliła nierówność i usta- 
nowiła karę śmierci. Żadne zwie- 
rzę nie jest tak drapieżne, jak ka- 
pitalista. 

— Przecie lew zabija kozę — od- 
powiedziała Marcysia. 

— Zabija, ale nie skazuje na 
śmierć, W naturalnem komuni- 
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stycznem społeczeństwie zwierzę- 
cem niema prokuratora, więzienia i 
stryczka. Zabija bezpośrednio ten, 
co zjada. Naturalna potrzeba, ale 
nie zepsucie sytego burżuja. Zołą- 
dek ludzka rzecz. 

Panna Marcysia Koluch wróciła 
do domu z rozkosznym zamętem w 
glowie. Dotąd miała strach przed 
komunizmem, jak przed tajemni- 
czym związkiem „czarnej ręki , Te- 
raz zrozumiała, że komunizm jest 
to ujawnienie pewnej magicznej 
prawdy, niepospolicie prostej, a 
głębokiej, ukrywanej przez wieki 
zazdrośnie i solidarnie przez pod- 
stępną, chciwą i bezserdeczną bur- 
zuazje. Kto zawładnął tą prawdą, 
ten pąnuje nad ludźmi i nad boga- 
ctwami, ten osiąga pomyślność i 
osobiste szczęście, 

W pierwszej zaraz rozmowie 
z kościstobrodą pokojówką oświad- 
czyła IMarcysia dość, zresztą, nie 
a propos, że: 

— Człowiek jest równy. 

— Jaki? — zapytała kąśliwie 
szpiczastobroda Zosia. M 

— Równy — powtórzyła panna. 
Marcysia Koluch, już troszeczkę. 
zapalezywiej. — Wszystko się nie-- 
diugo zmieni. Nie bedzie wojny, 
nie będzie panów i służby, nie bę- 
dzie różnych narodowości, ani foxy 
nych klasowości w różnych nard 
wościach. 4 

— To może i pracy nie będzie? 

— Praca będzie, owszem, ale 
nikt nikogo nie będzie słuchał, nie, 
będzie rozkazywania, nie będzie 
wymyślania za  niepunktualność, 
zmęczony będzie wypoczywał, wy- 
poczęty będzie pracował, będzie 
się siadało do stołu razem z pań- 
stwem, wszystkie wagony w pocią- 
gach będą sypialne... 

— Tak, — przytwierdziła Zosia 
— i wszystkie kuchnie będą ume- 
blowane salonowo. Wołowinę bę- 
dzie Marcysia dusiła w brelanto- 
wym garnku, 

Następnego dnia popołudniu 
Marcysia musiała pomóc pokojów- 
ce w podawaniu kawy, herbaty, cia- 
stek i wina, bo Zosia nie mogła na- 
dążyć, tyle gości się zebrało niespo- 
dziewanie u państwa. Weszła z ta- 
cą do gabinetu w chwili, gdy pan 
domu, puściwszy pod piękny obraz 
olejny gęsty kłąb cygarowego dy- 
mu, pomału snuł rozmowę w licz- 
nem gronie mężczyzn. Właśnie te- 
raz mówił: 

— Za jakim systemem rządów 
jestem? Jak Platon: za każdym, 
byle ludzie, ten rząd składający, 
byli... byli mądrzy. 

Znów puścił kłąb dymu. 

— Dobry jest despotyzm i do- 
bry jest nawet komunizm, jeżeli 


despota jest człowiekiem mądrym 
i jeżeli mądrzy są panowie komu- 
niści, sprawujący władzę, 

Znów puścił kłąb dymu. 

— Ale mądrych komunistów jest 
jeszcze mniej na świecie, niż kiedy- 
kolwiek było mądrych autokratów. 
Dlaczego? Bo zaślepia ich namięt- 
ność doktrynerska. 

Znów puścił kłąb dymu. 

— Ludzie prości, ludzie proste- 
go serca i jeszcze prostszego umy- 
słu, dają chętnie postuch propagan- 
dzie komunistów w imię obiecywa- 
nej równości, wolności, zamożno- 
ści, przeoczając 
aksiomat: że każdy rząd, że wszel- 
ki rząd, królewski, czy republikań- 
ski, opiera się na tej samej, tej sa- 
miusieńkiej zasadzie: na porządku, 
na dyscyplinie, na karności. To jest 
właśnie na tem, czego nie uznaje 
nasza poczciwa Marcysia. 

Pan domu z uśmiechem wziął 
z tacy kieliszek, a panna Marcysia 
Koluch zalała się rumieńcem aż po 
białka oczu: spóźniła się dzisiaj 
z obiadem o całe pół godziny; trze- 
w. tygodniu, 

Bez punktualności, Marcysiu, 
rżymałaby się nawet szkółka 
igletnich. Dlatego wewnetrz- 
swoistego ładu w komuni- 
em państwie wolności i rów- 
ik nieprzyjemnie pilnuje ty- 


le szybkostrzelnych kulomiotów, — 
zakośczył jowialnie pan domu, 
zwracając się do gentlemanow, 


z którymi popijał wino, herbatę i 
kawę i z którymi dzielił się swojemi 
poglądami razem żartobliwie i po- 
ważnie, 

Marcysia szybko zniknęła z ga- 
binetu. W minucie wielkiego wsty- 
du cichem szarpnięciem serca zer- 
wała z komunizmem i ze społecz- 
nemi naukami uwodzicielskiego to- 
warzysza Kraca. Ale z samym pa- 
nem Kracem, z powabnym Pankra- 
cem, czemużby się nie miała znów 
w niedzielę spotkać, czy to w ogro- 
dzie, czy w kinie? Można reflek- 
tować na przystojność męską bez 
retlektowania na inteligencję. 


Wacław Grubiński 


Zasługi 
5. p. Aleksandra Jelskiego 


W: związku z wspomnieniami 
Józeła Weyssenlołła, które dru- 
kujemy w „Świecie“, od p. Józeła 
Gorczyckiego, przewodniczącego 
Tow. Urzędników Gospodarczych 
w Rzeczypospolitej Polskiej, otrzy- 
maliśmy pismo następujące. 


W Nr, 31 „Świata” z dn. 1 sierpnia r. b. 
znakomity pisarz, p. Józef Weyssenholi, 
umieścił artykuł pod ogólnym tytułem 
„Dwory w Mińszczyźnie”, w którym to ar- 


jeden maleńki - 


EGZOTYCZNA PRZYJAŹŃ 


Przyjaźń szympansa z kozą afrykańską w new-yorshim SSrodźie 
zoologicznym 
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tykule przedstawił w niekorzystnem świe- 
tle wielkiego działacza społecznego i bo- 
jownika polskości, jakim był ś.p. Alek- 
sander Jelski, z 

Nie będę mówił o upodobaniach 80-let- 
niego starca, nie miałem zaszczytu poznać 
osobiście go. Znałem wyniki jego pracy 
społecznej, którą przez 30 lat prowadził, 
a którą autor wzmiankowaneśo artykułu 
potraktował jako „pośrednictwo w najmo- 
waniu służby domowej“, ን 

Po konfiskatach majątków przez Rosjan 
i utracie, z powodu ciężkich warunków, 
śniazd rodzinnych, zamożnych 
przedtem ludzi było zmuszonych szukać 
pracy u innych, jako zarządzający mająt- 
kami ziemskiemi, 

Zadaniem wieloletniej pracy ś.p. Jel- 
skiego, było dopomaganie zarówno tym lu- 
dziom jak i wogóle młodym siłom w zna- 
lezieniu odpowiedniego zajęcia, aby nie 
popadli na dno rozpaczy. 

Ś.p. Jelski, jako wybitny i znany oby- 
watel, przez wpływy swoje u ziemian do- 
pomagał w wyszukiwaniu posad, a nie czy- 
nił tego jednak lekkomyślnie, lecz po do- 
kładnem zbadaniu, czy kandydat na po- 
sadę przez dotychczasowe życie moralne 
na to zasługiwał, Ztąd konieczność zbie- 
rania poufnych wiadomości o kandyda- 
tach, 

Czynił to wszystko bezinteresownie, bo 
jedynie za zwrotem znaczka pocztowego i 
to w czasie, kiedy pod zaborem rosyjskim 


wielu 
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nie wolno było zakładać związków i kie- 
dy każdy człowiek musiał walczyć w po- 
jedynkę o znalezienie kawałka chleba. 


Już ta jedna praca, prowadzona wy- 
trwale, systematycznie i celowo świadczyć 
mogła o niezwykłem i wyjątkowem po- 
święcaniu się dobrej sprawie 5. p. Jelskie- 
$o. Lecz co jeszcze ważniejsze, był on 
przez całe swe życie na dalekich kresach 
Polski bojownikiem polskości. Chronił lud 
białoruski od zmoskwiczenia, prowadził 
liczną korespondencję z wychodźczini w 
Rosji, a nawet na Syberji, zwłaszcza 
z młodymi ludźmi, utwierdzając w nich 
patrjotyzm i ostrzegając przed małżeń- 
stwem z Rosjankami. 


Zaznaczyłem, że nie miałem osobiście 
szczęścia poznania tego niezwykłego oby- 
watela, Natomiast jako jeden z założy- 
cieli w 1905 r. Towarzystwa Urzędników 
Gospodarczych, a obecnie jako przewod- 
niczący Związku Zrzeszeń Pracowników 
Umysłowych Gospodarstwa Wiejskiego w 
Rz. P., żywo śledziłem system pracy 
ś.p. Jelskiego w polecaniu pracowników 
i na jego wzorach oparliśmy naszą dzia- 
łalność. Należy oddać cześć zbożnej pra- 
cy, która miała na celu uchronienie ca- 
łych rodzin od nędzy, a równocześnie do- 
starczenie rolnictwu krajowemu takich sił, 
przy pomocy których podnosiła się kul- 
tura i bogactwo kraju. 


Józef Gorczycki 
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PRZEROST TKANEK TWORZY NIE- 
SZKODLIWĄ BRODAWKĘ ~ 


RAK ROZSZERZA SIĘ I PRZEZ NACZYNIA 
KRWIONOŚNE ፤ LIMFATYCZNE PRZENOSI 
DALEJ CHOROBĘ 


ZABIEG CHIRURGICZNY WE WŁAŚCIWYM 
CZASIE DAJE DOSKONAŁY WYNIK 


W WALCE. ደይ RAKIEM 


Czy należy się obawiać raka? 


Jedną z chorób, których ogół ludzi naj- 
bardziej się obawia, jest niewątpliwie rak. 
Istotnie jest to choroba która obok gru- 
źlicy najbardziej może nęka ludzkość 
i to od niepamiętnych czasów, znali ją 
już bowiem Egipcjanie, Hindusi i Grecy, 
a słynny lekarz Hipokrates już na kilka 
wieków przed narodzeniem Chrystusa do- 
kładnie opisał rozmaite formy raka, Jesz- 
cze dzisiaj, mimo udoskonalonej techniki 
leczenia, mimo postępów wiedzy medycz- 
nej, rok rocznie dziesiątki i setki tysięcy 
ludzi padają na świecie ofiarą tej choro- 
by, wobec czego problemem badania i le- 
czenia raka wciąż najżywiej interesują 
się wszystkie kulturalne państwa, 


Czy jednak obawa raka, dochodząca u 
ogółu aż do przesady, jest naprawdę uza- 
sadniona? Odpowiedź na to pytanie mu- 
si brzmieć przecząco. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że rak, o ile tylko zostanie na czas 
rozpoznany, jest dzisiaj chorobą uleczal- 
ną. Aby to wyjaśnić, przypomnijmy sobie 
przedewszystkiem, co to jest rak i jaka 
jest geneza tej choroby. Rakiem nazywamy 
narost pewnych tkanek, który oddziaływa 
niszcząco na otoczające tkanki i przez 
przenoszenie się cząstek nowotworu dro- 
gami krwionośnemi lub lymfatycznemi 
tworzy w organizmie nowe ogniska cho- 
roby. Narosty takie, dążąc w kierunku 
zewnętrznym, tworzą nieszkodliwe bro- 
dawki, natomiast sięgając wgłąb, nabie- 
rają złośliwego charakteru i mogą spotę- 
gowaé chorobę aż do śmiertelnego wyni- 
ku. 


Rak nie jest zresztą chorobą wyłącznie 
ludzką. Typowe objawy raka znajdziemy 
i u ryb i u ptaków 1 u zwierząt ssących, 
ulegają temu cierpieniu także rośliny, wi- 
norośl, buraki cukrowe, drzewa, zwłaszcza 
zaś kartofle, które „rak kartoflany' wy- 
niszcza niekiedy doszczętnie w pew- 
nych okolicach, — Trudno też odpo- 
wiedzieć na pytanie czy rak szerzy się 
obecnie bardziej, aniżeli dawniej. Wia- 
domo tylko tyle, że, dzięki udoskonalo- 
nym metodom djagnozy, wykrywa się go 
częściej dziś, niż dawniej, nawet gdy przy- 


czyną zgonu jest w rzeczywistości inna 
choroba. 

Jak powstaje rak? Nauka stwierdziła, 
że nie jest to——choroba dziedziczna. Na- 
tomiast niejednokrotnie dziedziczy sie 
skłonność do choroby i dlatego osoby ob- 
ciążone takiem dziedzictwem winny ba- 
czyć, by unikać wszelkich obrażeń cie- 
lesnych, które często stają się genezą ra- 
ka, Narośl rakowata powstaje wskutek 
podrażnienia odnośnych komórek tkanki, 
Przyczyna podrażnienia może być różno- 
rodna, jak np. stały wpływ kwasów i che- 
mikaljów, promienie Rentgena, wrzody, 
podrażnienia przewodów pokarmowych, 
kiszek, płuc, kamienie żółciowe itp. a tak- 
że — jak stwierdziły ostatnie badania — 
zaburzenia w działalności gruczołów t. zw. 
wewnętrznej sekrecji 

Ostatnio rozwodzono się obszernie na 
ten temat, że pewne choroby zabijają ra- 
ka w organizmie ludzkim. Opierano ten 
pogląd na innych spostrzeżeniach, że np. 
malarja wywiera korzystny wpływ na 
postępowe rozmiękczenie mózgu i że cho- 
rego tego rodzaju można wyleczyć szcze- 
pionkami malarji. Jednakże przypuszcze- 
nie, że np. gruźlik nie może zachorować 
na raka, okazało się fałszywem, a także 
twierdzenia, jakoby ospa, kiła, róża itp. 
zabezpieczały przed rakiem, nie wytrzy- 
muje krytyki, 

Do rozpoznania choroby raka stosuje 
się rozmaite metody. Najważniejsze z nich 
są następujące: 1) historja choroby, 2) roz- 
poznanie lekarskie polegające na indy- 
widualnem doświadczeniu specjalisty, 
3) serologiczne i chemiczne badanie krwi, 
4) t zw. metody prowokacyjne, przyczem 
wstrzykuje się choremu pewne odczynni- 
ki, które na miejscu rakowatego nowotwo- 
ru wywołują specjalne objawy, 5) bada- 
nie przy pomocy promieni Roentgena itp. 
Ponieważ choroba raka powoduje zabu- 
rzenia w przemianie materji, więc można 
też wyraźnie zaobserwować oznaki tego 
rodzaju. Tak więc np. specjalne małe, 
czerwone plamki na skórze — t. zw, pla- 
my Trélata — niesiwienie czarnych wło- 
sów w późnej starości, zabarwienie skóry 
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w bardziej rozwiniętych wypadkach itp., 
są mniej lub więcej pewnemi wskaźnika- 
mi choroby, 

Jak się leczy raka? 

Przedewszystkiem należałoby ostrzec 
wszystkich chorych przed szarlatanami, 
którzy rzekomo leczą raka najrozmaitsze- 
mi środkami, ' Metody tego rodzaju są 
absolutnie bezskuteczne, a pomagają tyl- 
ko wówczas, gdy...chory w rzeczywistości 
nie cierpiał wcale na raka, Na tę chorobę 
nie pomogą żadne leki domowe czy zna- . 
chorskie, pomóc zdoła tylko lekarz spe- 
cjalista. Najważniejszem jest zapobiega- 
nie powstaniu choroby. Stwierdzono, że co- 
najmniej 60 procent wszystkich rakowa- 
tych nowotworów powstaje na tle innych 
przewlekłych chorób, jak np wrzody żo- 
łądka i kiszek, długotrwałe choroby płuc, 
kamienie żółciowe itp  Pozatem każdy 
wrzód o charakterze dobrotliwym może 
przy sprzyjających okolicznościach wyro- 
dzić się w wrzód rakowaty. Więc zamiast 
przesadnie lękać się raka, lepiej w każ- 
dym wypadku zasięgnąć porady lekarza, 

W zaczątkach choroby zabieg chirur- 
giczny jest zazwyczaj niesłychanie ko- 
rzystny. Ale pozatem organizm ludzki sam 
broni się, by zapobiec nieograniczonemu 
rozwojowi rakowatych tkanek, Medycyna 
nowoczesna popiera te wysiłki organizmu 
rozmaitemi metodami, których stosowanie 
jest jednakże ściśle indywidualne w za- 
leżności od chorego osobnika, W kuracji 
zapomocą surowic, zapomocą elektrycz- 
nych i fizykalnych metod leczniczych, jak 
rad, promienie Roentgena, mezotorium 
itp., mamy już dzisiaj potężne środki do 
skutecznego zwalczania raka, 

Więc ani zdrowy nie powinien obawiać 
się przesadnie grożąceśo mu niebezpie- 
czeństwa, ani chory nie powinien tracić 
nadziei w możliwość wyleczenia, Między 
gruźlicą i rakiem istnieje ciekawa ana- 
logja. Nie mamy dotąd — to prawda — 
żadnego pewnego środka leczniczego ani 
na jedną ani na drugą z tych chorób. Ale 
obie w danych warunkach są uleczalne, 
zwłaszcza gdy zawczasu pomyślimy o ku- 
racji, SŁ. I, 


VELJKO PETROVIĆ 


GRUBJAŃSKI TRAMWAJARZ 


(Nowelka jugostowianska) 


Wysiadło nas kilka osób z ostat- 
niego panczewackiego statku w pu- 
stej i błotnej przystani Złośliwy 
wschodni wiatr zasypał nam oczy 
jakimś niewidzialnym deszczem, 
który jakby nie padał z nieba, zda- 
wało się raczej, że wiatr wypijał 
wodę z mętnej Sawy, i pryskał nią 
ze swej paszczy na nas. Czy też 
będzie jeszcze tramwaj? Chodźmy 
lepiej skuleni w górę, zamiast wy- 
czekiwać tutaj, moze nadarmo. 

Lecz ledwo się przepchałem 
przez wicher, który jakby oszalały 
i pijany odbijał się od ścian do- 
mów, a tu za mną jęknęły szyny, 
zaszumiały druty i zaskwierczały 
na nich niebieskawe iskierki. Pod- 
biegtem do tramwaju i usiłowałem 
wskoczyć na przednią platformę. 
Gdym się zmagał na oślizgłym stop- 
niu z wiatrem i z owym nieszczęs- 
nym ryglem, ponury, zamyślony 
motorniczy zasypał mię pogróżka- 
mi: 

— Gdzie się tu pchasz? Weyl, 
wtył, jak ci mówię. Tu nie wolno 
wskakiwać. O ludzie, przecie to 
nie ludzie, to cielęta! Jakże mam 
teraz zatrzymać, nie mogę na tej 
spadziznie! Pierwszemu żandar- 
mowi cię oddam, przecie to nie ma 
rozumu nawet tyle, co kurczę; mam 
cię przejechać? Mam cię jeszcze 
brać na swoją duszę! 

Całkiem słusznie się złościł, ale 
teraz już, nie mogłem zeskakiwać 
i z trudem dostałem się na platfor- 
me. On mamrotał i wyzywał dalej 
głosem znanym wszystkim biało- 
środzianom. Pod „Narodowym“ 
wielka elektryczna latarnia oświe- 
tliła mu twarz na chwilę; natural- 
nie, to był on, osławiony motorni- 
czy Janko. 

— Mogłem to wiedzieć, że właś- 
nie na was natrafię? Boga mi, gdy- 
bym był wiedział, że to wy, nie był- 
bym nawet próbował. Krzyczycie 
i tak całemi dniami na każdego — 
mruknąłem drażniąc go, a w rze- 
czywistości uspokajając. 

Na platformie oprócz nas nie by- 
ło nikogo, a także i cała przestrzeń 
aż do „Serbskiego Króla" była pu- 
sta i mokra. Kum Janko szarpnął 
się w bok, wprost jęknął ze złości i 
oburzył się swoim przepitym gło- 
sikiem: 

— Ja krzyczę na każdego, ja 
krzyczę na każdego, i to mówi pan, 
jakiś urzędnik, człowiek, który zna 


przepisy i regulaminy, wie, że za- 
kazane skakać na przednią platfor- 
mę! A coby było, mój panie, gdy- 
bym was przejechał, jak się to 
wczoraj trafiło czarnemu Ljubie na 
wozie numer 16? Kto będzie odpo- 
wiadał? Motorniczy? Ja mam od- 
powiadać za pana? A muszę i zno- 
wuby mię ciągali przed sąd. Naco 
mi to? Myśli pan, że to przyjem- 
ność przejeżdżać ludzi? Ja mam 
uważać na każdego, czy go widzę, 
czy nie widzę, a wy nie chcecie 
uważać na siebie? I teraz ja krzy- 
czę, ja jestem grubjaninem Janko, 
ze uważam na nich i na siebie!... 
Zabijajcie się, kiedy się wam chce 
zabijać, ale skąd mnie wybieracie 
do tego, żebym ja was zabijał? 
Myślicie, że to miła rzecz zabić 
człowieka? Nawet na wojnie nie 
jest lekko widzieć człowieka, któ- 
regoś właśnie ty zabił, choć on 
strzelał do ciebie. Ale na spokoj- 
nej, zdrowej drodze, wykonując 
swój codzienny obowiązek! E, mój 
panie!.. Dzin, dzin, በ2181... 

— A gdzież ten znowu lezie? 
Dalej z szyn, bydlę bezogoniaste, 
bydlę! — krzyczy motorniczy Jan- 
ko, jakby nieprzytomny, obraca się, 
wychyla i wrzeszczy tak w tamtą 
stronę, by go właśnie ów przecho- 
dzień usłyszał, — To bydło, ani 
jedno nie myśli, jak jest człowie- 
kowi, motorniczemu, na jakich jest 
mękach! 

Kum Janko zatrzymuje wóz 
przed Kalemegdanem, zakrecajac 
z całej siły i przyparłszy się do mo- 
toru piersiami i brzuchem, całym 
ciężarem ciała. Do owego zakrętu 
i do ulicy Rigi od Fera i z prawej 
strony aż do Księcia - Michała 
wszystko wymarło, jakgdyby wiatr 
wymiótł, jak liście, wszystko, co 
żywe w otwory piwnic, bram i 
okien. Za nami w wozie drzemie 
czterech skulonych, przemokłych 
żydów. 

— Popedzatem jeszcze koński 
tramwaj. To była rozkosz. Mądre 
i spokojne zwierzęta; a i ludzie nie 
byli jeszcze wtedy tacy rozwydrze- 
ni jak dzisiaj. Dla tych dzisiej- 
szych zawsze jest za wolno, wszyst- 
ko to pędzi, myślałbyś dom się im 
pali, moc interesów! — i tak bez 
końca, Potem przeszedłem na ten 
elektryczny wóz. Numer pięć, sta- 
ry gruchot. Wyuczyłem się swoje- 
$o zawodu, byłem młody i mocny, 
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nie byłem nerwowy, ale przecie ja- 
koś mię od niego odpychało. Jak- 
gdybym wiedział, co mię czeka. 
I oto, proszę pana, mnie się musia- 
ło wydarzyć pierwsze nieszczęście. 
Nie wiem, ale może pan pamięta 
ten wypadek? W dziewięćdziesią- 
tym dziewiątym roku, w dziur- 
dziewskie święto, prześliczny był 
poranek, około godziny ósmej, owa 
główna ranna fala ludzi już prze- 
szła ładnie i spokojnie, jadę ja zpo- 
wrotem, wóz ustrojony — ja też 
ustrojony, a Boga mi, nie wypiłem 
nawet dwóch kieliszków wódki, 
trzeźwiejszy byłem niż teraz, a 
oczy? Miałem jeszcze wtedy oczy 
jak ryba; prawie zjeżdżam wdół 
koło „Londona“, przede mną czyś- 
ciutko, jedzie się jak po lodzie, a tu 
pod kasarnią coś białego jakby spa- 
dio z nieba. Zaigrato mi przed 
oczami i gdym przesunął korbą, 
wóz mi się podniósł, zatrząsł się, a 
wokoło mnie zleciał się naród i da- 
lej w krzyk. Ledwiem zahamował 
i wyskoczył — a tu mam co wi- 
dzieć. Zlecieli się ludzie, a między 
nimi jakiś człowiek skacze i wyma- 
chuje poszarpanym kobiecym ka- 
peluszem, Wszyscy krzyczą w je- 
den głos: „Zabił dziewczynę, prze- 
jechał kobietę!” Drżę jak w go- 
rączce, obracam się, nie widzę nic, 
dopiero za wozem ciągnie się krwa- 
wy ślad. Schyliwszy się wszyscy, 
jak na komendę, i tam pod wozem 
widzimy coś białego, pogmatwane- 
go w 0816. Chwyciliśmy się wszy- 
scy, wsparli, nie mogliśmy się do- 
stać do niej. Ni klamry, ni drągi 
nie pomogły, naostatku musieliśmy 
przywlec windy z fabryki, zmobili- 
zować wszystkich naszych robotni- 
ków, nim się nam dopiero popołud- 
niu udało wyciągnąć nieszczęśnicę 
ze wszystkiemi połamanemi kośćmi 
i strzępami poszarpanego ciała, Ja 
się trzymałem jeszcze dobrze, jed- 
na część publiki napadała na mnie, 
przeklinała, drudzy mnie bronili. 
Otrząsłem się i pracowałem, pó- 
kim mógł, ale śdyśmy ją poskłada- | 
li i nieboszczyk doktór Andrzeje- 
wicz powiedział, że to była młoda 
kobieta i że pod kołami też poroni- 
ła, a mnie żandarmi odprowadzili, 
— wstrząsnęło mną. I odleżałem 
trzy miesiące. Wszyscy świadczy- 
li po prawdzie, że ja jej nie mo- 
głem widzieć, bo ona z chodnika, 
z poza drzewa wyskoczyła prosto 
pod koła i że nie mogłem zatrzy- 
mać wozu w samą porę, zostałem 
uniewinniony, jeszcze w szpitalu 
wezwali mię zpowrotem do służby, 
ale ja długo walczyłem ze sobą, czy 
mam dalej pełnić tę przeklętą służ- 
be. Nie umiałem nic innego, przy- 
jąłem ją z powrotem, ale już nigdy 


nie pracowałem z taką ochotą, jak 
przedtem. Ja wiem — czyste mam 
sumienie co do tej kobiety, — nie 
jestem winien jej śmierci, ale cóż, 
ja ją przecie zabiłem. Nigdy jej 
nie widziałem, nie wiedziałem, że 
wogóle żyje tam w Zemuniu, ani 
ona o mnie, pewnikiem, nigdy nie 
słyszała, kim jestem, gdzie jestem, 
i jaki jestem, a przecie stało się, że 
ja ją zabiłem. 1 śniła mi się chyba 
przez dziesięć lat w każdą noc i 
niema dnia, żebym nie pomyślał » 
niej. Bracie, to nie żarty odebrać 
komuś życie, choćby nawet i nie- 
chcący, choćby nawet i on sam te- 
go chciał, nie tak to lekko... 


I od tego czasu nie mośę już być 
ten sam stary Janko. Niema już 
więcej dla mnie ni pieśni ni wese- 
la; im więcej piję, tem gęściejszy 
mrok pada mi na duszę... Pan nie 
pierwszy... wszystkim się uprzy- 
krzyłem. 1 dla żony swojej i dla 
dzieci swoich jestem nieznośny... 
I później, kiedym widział, że mię 
ludzie poczynają nie cierpieć, chcia- 
łem zmienić zawód. Ale myślę so- 
bie; gdzież pójdziesz teraz, gtupta- 
sie, taki, po tem wszystkiem, z taką 
glowa? Dawniej nie myślałeś o 
tych rzeczach, nie widziałeś teśo, 
co teraz widzisz, wszędzie się bać 
i gryźć będziesz. Weźmy na ten 
przykład, że jestem doktorem. Ile 
razy byłbym w tem samem położe- 
niu, że pytałbym się, czy zabiłem 
kogoś czy nie. Albo że jestem mu- 
rarzem i że komuś cegła spadła na 
głowę — tak samoby mnie wstrząs- 
nęło... Niema dla mnie nic innego, 
tylko jeździć dalej i bać się wiecz- 
nie, żeby znowu komu nie obciąć 
głowy. 

— Oswobodzilismy teraz Srem, 
niema paszportów, a ja ciągle je- 
szcze nie zajrzałem nawet do Ze- 
munia. Zapędzam się, ale wracam. 
Wciąż mi się widzi, że jakaś ze- 
muńska matka spotka mnie na dro- 
dze i że mnie pozna: — Nie tyś to, 
coś zabił moje dziecko? — 1 nic tu 
nie pomoże. Daremnie chwyta mnie 
czasem szaleństwo í pragnę, żeby i 
ta maszyna oszalała, żeby wysko- 
czyła ze szyn 1 żeby zaczęła hulać 
po tym świecie, miażdżyć kogo 
spotka!.. Daremnie !.. I proszę i 
klnę: uważajcie ludzie, i ja jestem 
człowiekiem, i ja mam duszę; i 
przezywam i wyklinam: co za zły 
duch pcha was właśnie pod tę 
krwawą maszynę, jakiem prawem 
czepiacie się mojego sumienia? 
I widzi mi się ciąśle, że wszyscy ci 
ślepcy, tak samo jak i ja, pędzą ja- 
kąś swoją śmiercionośną maszynę 
i pchają ją na mnie, właśnie żeby 
o mnie zaczepić, na mnie żeby 


wpaść!. I potem ja jestem „pija- 
ny idjota, ten grubjanin Janko, 
niech Bóg strzeże przed nim!“ 
A, pan przejechał swój przysta- 
nek? 


— Wszystko jedno, pojadę z wa- 
mi do remizy, a potem Skenderbe- 
gowa. 

Przy zakrecie na prawo zatrzy- 
malismy się za całym szeregiem wo- 
zow tramwajowych, zmeczonych, 
gotujacych sie na odpoczynek. 


Gdym schodził pod wielką latar- 
nią, dwóch młodych motorniczych 
zakrakało: 


— A, kum Janko, przejechałeś 
ta kogo, przywiozłeś wszystko ży- 
wo i zdrowo? — i chichocząc zwró- 
cili się do mnie: 

— Ale pewnie panu 886808| co? 
E, to siła ten nasz kum Janko, tyl- 
ko żeby nie tak nienawidził ludzi, 


a jeszcze | ግ wódki nie golit!.. 
Ha --- ha — hal 


— Dobranoc, kumie Janko! 


— Słyszał ich pan?... 


Precz. by- 
dlęta jedne!... 


Dobranoc panu!... 


Tłum. W. Bazielich 


CO CZYTAĆ? 


„WYBÓR PISM KAZNODZIEJSKICH 
BOSSUETA", „ŚW. JOANNA d'ARC*, 
„SPOŁECZNE IDEAŁY CHRZEŚCIJAŃ- 
STWA W PIERWSZYCH WIEKACH“ 


Kaznodzieja dworu Ludwika XIV, Ja- 
kób Bossuet cieszył się i u nas w Polsce 
uznaniem. Słowo Boże, które głosił, do- 
tarło do nas już w wieku XVII. Kazania 
jego były przekładane kilkakrotnie. Nie- 
tylko jednak „pisma kaznodziejskie“ znaj- 
dywały w Polsce zainteresowanie. W ro- 
ku 1772 wydano w Warszawie jego „Uwa- 
gi nad historją powszechną, objaśniając 
porządek, wzrost religji i odmiany państw“. 

Obecnie ukazał się „Wybór pism kazno- 
dziejskich Bossueta“ z przedmową a w 
przekładzie proł. M. M. Paciorkiewicza. 
Tłomacz wybrał dziesięć, ckarakterystycz- 
nych dla wymowy Bossueta, przemówień, 
jak: „Panegiryk św. Bernarda“, „Panegi- 
ryk św. Teresy", „Kazanie o Opatrzności”, 
„Kazanie o ambicji”, „Kazanie o śmierci", 
„Naukę o milczeniu“, „Mowę pogrzebową 
ku uczczeniu Anny z Gonzagów de Cleves, 
księżny palatynskiej i t. p. Warto ka- 
zania te przeczytać i porównać z płomien- 
ną, żarliwą wymową Skargi. Francuski 
duszpasterz panuje świetnie nad tematem, 
buduje swoje przemówienia przejrzyście. 
Stać go na piękną przenośnię i świetną 
obserwację. Przekonywa francuską me- 
todyką z dużem poczuciem rzeczywisto- 
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ści. Gdy mówi o „milczeniu“ czy „ambi- 
cji”, posługuje się argumentami psycholo- 
gicznemi. Poucza przecież: 

„doskonałość milczenia nie polega je- 
dynie na tem, by wcale nie mówić, ale tak- 
że, by mówić wedle reguł miłości chrze- 
ścijańskiej'. 

„Wybór pism kaznodziejskich* J. Bo- 
ssueta przez światłą opinję naszego społe- 
czeństwa będzie powitany z zadowoleniem. 
Da dobrą okazję do przypomnienia sobie 
tego wielkiego kaznodziei. 

Pięćsetna rocznica zgonu Joanny d'Arc, 
patronki Francji i u nas wzbudziła głębsze 
echo. Mieliśmy kilka obchodów, akademiji. 
Teraz ukazały się trzy szkice historyczne, 
związane z dziejami jej posłannictwa. Wy- 
dano je pod redakcją prof. Oskara Halec- 
kiego pod tytułem: „Św. Joanna d'Arc". 
Publikację otwiera studjum p. Wandy 
Maciejowskiej p.t. „Stosunki polsko-fran- 
cuskie w dobie wojny stuletniej". P. Anna 
Chrzanowska informuje o „roli dziejowej 
dziewicy Orleańskiej. P. Eugenja Homan 
szczegółowo omawia „proces w Rouen“. 
Publikacja ta stanowi więc zamkniętą i 
przemyślaną całość, interesującą tak hi- 
storycznie, jak i obyczajowo. Czytelnicy 
katoliccy winni być zadowoleni z tej 
książki. W ostatnich czasach Joanną 
d'Arc więcej interesowa'y się pióra wol- 
nomyślne. Wszyscy pamiętamy książkę 
Anatola France'a czy też komedję na ten 
temat Bernarda Shaw. 

„Społeczne ideały chrześcijaństwa” 
prof. Leona Halbana moga stać się lektu- 
rą pouczającą dla szerszych kół inteligen- 
cji. Książka ta powstała z wykładów 
lwowskich. Wprowadza do rozwiązania 
tematów tak żywotnych, jak „Historyczne 
znaczenie chrześcijaństwa”, „Znaczenie 
jednostki i stosunek człowieka do człowie- 
ka“, „Stosunek człowieka do dóbr -mater- 
jalnych", „Stosunek jednostki do ogółu 
i do państwa“. Zagadnienia te ze wzglę- 
du na propagandę komunistyczno-syndy- 
kalistyczną żywo są komentowane przez 
szerokie masy społeczne. W książce prof. 
Leona Halbana znajdujemy odpowiedź 


„zgodną z naukami Ewangelji i pismami 


Ojców kościoła. 

„Społeczne ideały chrześcijaństwa” tak 
w wiekach pierwszych, jak i obecnie prze- 
svcone są nauką Chrystusa o miłości bliz- 
niego, dalekie są gwałłu, przemocy. Szcze- 
gólnie rozdział o stosunku „jednostki do 
państwa“ zasługuje na uwagę. 


TEATR POLSKI: „KINO I MIŁOŚĆ" KOMEDJA W 3-CH AKT. FR. CROISSET‘A 


WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH: P. P. LUBIŃSKA, ROMANÓWNA I DACZYŃSKI 


Fot. St. Brzozowski 
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KINO I MIŁOŚĆ 


Pan Aleksander Węgierko wyre- 
żyserował Kino i miłość z pomy- 
słowością i dobrym smakiem, czyli 
wyposażył ostatnią sztukę pana de 
Croisseta w elementy, o których 
zapomniał autor. W ostatnim ak- 
cie stworzył nawet coś, coby moż- 
na nazwać groteskową poezją ate- 
lier kinematośraficznego. Ten akt 
uczynił pan Węgierko wręcz pocią- 
gajacym przez atmosferę, w jakiej 
wybornie umiał skąpać męczący, 
nudnawy i pełen gorączki świat ju- 
piterów, gdzie zdenerwowanie re- 
żysera krzyżuje się z kapryśnością 
gwiazdy i z irytacją operatora na 
tle pogardliwej nieco obojętności 
personelu technicznego dla arty- 
stycznych popisów skabotyniałych 
do szpiku kości królów i książąt 
ekranu. Pośród tych hałasów, bie- 
ganiny, przypiłowywań, zapalań, 
przygaszań, wybuchów złego hu- 
moru, dowcipów, popijań i prze- 
śryzań błądził uśmiech reżyserski 
pana Węgierki ironiczny i wesoły 
i udzielał się widzowi, 

No, tak. Ale sztuka? Sztuka pa- 
na Croisset'a? 


Wmawiane w nas przez autora 
dzieje pewnego glupawego serca 
młodzieńczego, przeciąśnięto przez 
zakulisie fabryki automobilów, sta- 
cji radjowej, wytwórni kinowej, dla 
zrobienia nam specjalnej przez to 
przyjemności. Przyjemność się nie 
udała. Autor dramatyczny, wy- 
ręczający się dekoracją, demasku- 
je swoją słabość i przegrywa. Naj- 
efektowniejsza nawet dekoracja, 
powitana przy podniesieniu kurty- 
ny gromkiemi brawami, w pięć mi- 
nut później przestaje być wogóle 
widziana, ponieważ w teatrze zaj- 
muje tylko sztuka i gra, tylko au- 
tor i aktor. Jeżeli sztuka jest nie- 
sceniczna i przez to aktor nie ma 
popisu aktorskiego, dekoracja, na- 
wet najpiękniejsza, po półgodzin- 
nem patrzeniu na nią, nuży, nudzi 
a w następnym akcie irytuje. Teatr 
nie jest wystawą obrazów, czy śma- 
chem panoram. Teatr jest domeną 
najzupełniej innej sztuki, której 
nierozerwalnymi przedstawicielami 
są dramaturg i aktor. Dlatego 
można Hamleta grać w kotarach i 
w tych samych kotarach można 


TO 


„wych z 


grać Dziękuję za służbę Perzyń- 
skiego, czy Młody las Jana Adol- 
fa Hertza, przy ciągłem napięciu 
uwagi publiczności. Ale na przed- 
stawieniu sztuk w rodzaju Kina 
i miłości uwaga widza rwie się, ula- 
tuje w stratosfere roztargnienia, na- 


"wet w mitosfere Morfeusza, choćby 


dekoracjami autor zawzięcie pod- 
kreślał, że jego bohaterowie 
wszystkiemi swojemi „korzeniami 
tkwią w życiu współczesnem *', wroś- 
nięci uchem w radjo, wszczepieni 
okiem w ekran. 


W teatrze aktor jest tym, na któ- 
rego publiczność chce się patrzeć, 
nie dekoracja. Jeżeli dekoracja ze 
swojego zakątka skromnej pomoc- 
nicy aktora wysuwa się na stano- 
wisko aktorskie w przedstawieniu 
i nawet zuchwale probuje aktora 
zaćmić, wówczas staje się szkodni- 
cą sztuki aktorskiej, Zresztą, może 
się to jej udać tylko podczas pier- 
wszych pięciu minut po podniesie- 
niu kurtyny, jeżeli komedja czy 
dramat, jest prawdziwą komedją, 
czy prawdziwym dramatem, w wy- 
konaniu prawdziwie utalentowa- 
nych aktorów. Po pięciu minutach 
patrzenia na najczarowniejszą de- 
korację, mamy jej dosyć, opatrzy- 
ła nam się, a patrzenie na nią przez 
trzy kwadranse bez przerwy było- 
by czemś w rodzaju tortury, gdyby 
nie interwencja aktora, niosącego 
treść sztuki, W Kinie i miłości pa- 
na de Croisset'a interwencja aktora 
i autora mocno zawodzi. Arcyno- 
woczesny pokoik audycji radjo- 
dwoma mikrofonami i 
wymateracowanemi podw6jnemi 
drzwiami staje nam kością w gar- 
dle już po dziesięciu minutach nie- 
ruchawej akcji komedjowej. Re- 
żyserski sukces pana Wegierko 
uratował dekorację arcyjupitero- 
wej wytwórni kinowej w akcie 
czwartym. Pan Śliwiński znakomi- 
cie zportretował obydwa te środo- 
wiska, ale p. de Croisset za wiele 
wymagał od dekoracji a za mało od 
siebie. Prawo teatru jest nieubła- 
gane, Dekoracje mogą zajmować 
publiczność teatralną pod tym wa- 
runkem, że się będą zmieniały co 
dziesięć minut (surogat akcji), a i 
to po półtorej godziny takich zmian 
już publiczność uczuje zniecierpli - 
wienie tym paljatywem akcji dra- 
matycznej i zacznie się nudzić, je- 
żeli sztuka nie jest napisana przez 
autentycznego dramaturga. Kino 
i miłość znalazła się na afiszu Tea- 
tru Polskiego zapewne jako ogórek 
w sezonie ogórkowym. Na przed- 
stawieniu tej komedyjki przypomi- 
na się znana ludowa piosenka 
z końcowym moralitetem: „O, ogór- 


ki głupie!" i przychodzi na myśl 
filozoficzna refleksja na temat re- 
pertuaru teatrów warszawskich. 


Z jakiego powodu sięga się po za- - 


graniczny elaboracik sceniczny tej 
miary, co Kino i miłość, nie wytrzy- 
mujący porównania ze słabemi na- 
wet utworami polskiemi, chociaż jest 
to sztuka bardzo głośnego kome- 
djopisarza francuskiego? Może w 
świetle głośnego Kina i miłości na- 
si kierownicy literaccy i niektórzy 
recenzenci teatralni zrewidują swój 
pogląd niełaskawy na współczesną 
polską twórczość dramatopisarską 


i swój entuzjastyczny stosunek do * 


niedościgłej twórczości dramatopi- 
sarskiej obcej? Pan Franciszek de 
Croisset należy do firm paryskiego 
komedjopisarstwa, był „wspólni- 
kiem' tak naprawdę świetnego au- 
tora, jak de Flers, i cóż ostatecznie 
daje? Jastrzębia i Kino i miłość! 
utwory gorzej, niż anemiczne. I oto 
jest w tej chwili grany jednocześnie 
na dwóch największych scenach 
warszawskich, Wznowienie i pre- 
mjera. Że też tak trudno przycho- 
dzi na myśl kierownikom teatral- 
nym wznowienie polskiej dobrej 
sztuki, zamiast wystawiania sła- 
biutkiej nowości zagranicznej! Kil- 
ka wznowień sztuk polskich w cią- 
gu ostatnich paru lat w teatrze Na- 
rodowym i w teatrach szyfmanow- 
skich zdobyło wielkie,. poprostu 
wielkie, powodzenie. Dlaczego dy- 
rekcje teatralne nie idą dalej tą 
drogą? Na tej drodze leżą sukcesy 
artystyczne i pieniądze. Nowość i 
powodzenie to nie jednoznaczniki. 
Młody las, Lekkomyślna siostra, 
Pan Jowialski, to nie nowości, a 
przecież...! 


W. Gr. 


JESZCZE „PISCATOR“. Głośny w 
Berlinie twórca teatru bolszewizujacego, 
p. Erwin Piscator zraził się ostatecznie do 
publiczności niemieckiej, nie chcącej gu- 
stować w jego komedjach teatralnych, a 
raczej w jego naśladownictwie rosyjskich 
bolszewików teatralnych w rodzaju Taj- 
rowa i Meyerholda. Mimo tajemniczych 
subwencji, bankrutował nieustannie. Za- 
interesowanie widzów i krytyki trwało 
niezmiernie krótko. Agitacja ze sceny na 
rzecz ideałów komunistycznych spaliła na 
panewce. Więc p. Piscator powiedział so- 
bie; — Szukajmy wdzięczniejszego grun- 
tu. 1 pojechał do Moskwy, zamierzając 


WYWCZASY 


LILJANA GISH, ULUBIENICA 
EKRANU LATO SPEDZILA 
W EUROPIE. WITANO JA NA 
PLAZACH FRANCJI Z WY- 
ROZNIENIEM I SYMPATJA 


LETNIE ARTYSTOW 


UROCZA ARTYSTKA SCENY KRAKOWSKIEJ, P. ELA DZIE- 
WOŃSKA W OTOCZENIU DWÓCH ZNAKOMITYCH WAR- 
SZAWSKICH KOLEGÓW: L. FRITSCHEGO 1 ST. 
SŁAWSKIEGO, SPĘDZAJĄCYCH WAKACJE W CHAŁUPACH 
(NOMEN—OMEN), CZYTAJĄ Z ZAINTERESOWANIEM ARTY- 
KUL ,, SWIATA“ W OBRONIE WYSOKOŚCI GAZ AKTORSKICH 


STANI- 


tam prowadzić dalej swą propagandę sce- 
niczną. 

Co uczynią teraz naśladowcy p. Piscato- 
ra? Miał ich w kilku miastach zachodnio 
europejskich, znalazł ich nawet w Polsce. 
Do jakiej krynicy zwrócą się by czerpać 
natchnienie do nowych dreszczów? 


TEATRY PROWINCJONALNE. Tea- 
trami Miejskimi w Łodzi kierować będzie, 
z ramienia Z. A.S.P., p. Karol Borowski, 
dotychczasowy reżyser Teatru Polskiego 
w Warszawie. P. Borowski zwierzył się 
redakcjom łódzkich dzienników ze swo- 
ich planów. Pragnie wystawić parę dzieł 
z repertuaru klasycznego, pozatem zamie- 
rza oprzeć repertuar na ostatnich nowoś- 
ciach cudzoziemskich, z  szczególnem 
uwzględnieniem literatury amerykańskiej 
i niemieckiej. Z nowoczesnej twórczości 
oryginalnej p. Borowski zapowiada sztuki 
pp. Winawera i Wasowskiego. 

Teatr Wileński prowadzić będzie, rów- 
nież z ramienia Z, A. S. P., p. Szpakiewicz, 
który już był dyrektorem teatru w Toru- 


niu i w Katowicach, W Lublinie magi- 
strat wypuścił teatr miejscowy w dzierża- 
wę p. Barwińskiej. i 

Zauważyć należy, że Z. A. S.P., obej- 
muje coraz częściej kierownictwo teatrów 
prowincjonalnych, a nawet nosząc się 
z planami co do teatrów stołecznych, trak- 
tuje te imprezy dotychczas wyłącznie ze 
strony interesów swoich członków. Tea- 
try Miejskie, subwencjonowane, istnieją 
przecież nietylko dlatego, aby zapewniać 
utrzymanie takiej lub innej liczbie akto- 
rów obojga płci, Mają przedewszystkiem 
zadanie kulturalne, i także obowiązki wo- 
bec ojczystej literatury, tak dawniejszej 
jak współczesnej. Subsydja, łożone przez 
miasta na rzecz teatrów, nie mogą być 
uważane za pomoc dla bezrobotnych. 
Sprawa teatrów subwencjonowanych na 
prowincji staje się splotem coraz więk- 
szych nieporozumień zasadniczych. Lichy 
teatr z dorywczym repertuarem nie wy- 
trzyma nawet na prowincji współzawod- 
nictwa z coraz lepszemi dźwiękowcami 
kinowemi, x 


CZEKOLADA ; PAPUGA 


4 zł. - 100 
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COS - NOWEGO!. 


Hazard!! 
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Hazard!! 


STÓŁ Z RULETĄ: KULKA SIĘ TOCZY, IDĄ ZA NIĄ OCZY 


B. król hiszpański Alfons XIII, będąc w Gdyni, odwiedził również Kasyno gry w Zoppotach. Postawił 
na siódemkę — wygrał. Wzbudził powszechnie sensację. 


Urok życia tkwi w hazardzie. Hazard 
w miłości czy w grze daje czarowne emo- 
cje, Niedobrze jest jednak, gdy uczucie 
to zapanuje nad nami. Demon hazardu 
bywa wtedy złośliwy. Żarty jego nieraz 
kończą się krwawo. 

- Istnieją nieliczni szczęśliwcy, ukocha- 
ni przez hazard, przez ryzyko. Zdobywa- 
ją łatwo wielkie fortuny, pławią się w zło- 
cie! Zdarzyło się przecież już kilkadzie- 
siąt razy, że rozbijano kasę nawet w Mon- 
te-Carlo. Wypadki te były i są szeroko 
komentowane, Mają swoją literaturę. 
Mają swoich filozofów. Nałogowy gracz 
zresztą zawsze wytwarza sobie system. 
Jest wtedy przeważnie zgubiony! Hazard 
nie znosi bowiem norm, jest ryzykiem i 
szaleństwa swego nie pozwala ująć w me- 

_ tode. 

Ludzie o namiętności do gry znają je- 
go kuszące, niespokojne, zmienne oblicze. 
Sami też mają twarze dziwne, wybladłe 
czy przekrwione, zawsze jednak inne od 
zwykłych śmiertelników. Leży na nich 
piętno nerwowego napięcia, chorobliwej 
wrażliwości Jak wszelkiego typu narko- 
tycy, ukrywają swoje zamiłowania do ha- 
zardu, W Kasynie gry w Zoppotach spo- 
tyka się stale ten gatunek ludzi. Wy- 


starczy przejść przez kilka sal, by w se- 
zonowej ciżbie przygodnych graczy zna- 
leźć jednostki zasiedziałe, stale oddające 
się tu demonowi gry. 

Ruleciarz, czy pokerzysta jest to obo- 
jętne dla widza, lecz często stanowi ich 
sens istnienia, W zwykłem życiu może to 
być fabrykant pasty do obuwia, buchal- 
ter, ziemianin lub skromny akompanjator 
fortepianowy. Przy zielonym stoliku roz- 
pętuje się dopiero ich szalona wyobraź- 
nia, pęd w niewiadome, Twarze nabiera- 
ją potwornego napięcia, Jest ciekawe, iz 
udziela się ten nastrój i przygodnym ob- 
serwatorom, którzy przyszli tu do Ka- 
syna na parę godzin zabawić się, kusić 
szczęście. : 

Kobiety szczególnie starsze, lubią bar- 
dzo ten nerwowy nastrój walki z szata- 
nem rulety, wogóle gry. Wyróżniają się 
nawet zimną krwią. Z udanym spokojem 
patrzą, jak przypływa i odpływa od nich 
pieniądz. Tylko nerwowe drżenie rąk 
zdradza wysiłek, z jakim prowadzą batal- 
je z niesfornym djabłem, urządzającym 
raz po raz opętane brewerje. 

Zopopckie kasyno daje dużo materjału 
obserwacyjnego w tym względzie. Nie 
zważa się na tani berliński szych urzą- 


dzenia, na obyczaje służby. Interesują tu 
gracze, ofiary hazardu, opętańcy, dążący 
do nieuchwytnego szczęścia. 

Na wschodzie każdy opętaniec, warjat 
uchodzi za świętego, W Zoppotach też 
patrzy się na nich życzliwie, współczują- 
co, bez cienia złośliwości, 

Zazdrość i złość budzą domniemani i 
prawdziwi szczęściarze. Krążą koło nich 
plotki fantastyczne, 

O tym samym panu rano w pensjonacie 
mówią, że wygrał pół miljona guldenów, 
a podczas obiadu te same usta anonsują 
już dwa miljony. Toż samo dzieje się 
z przegranemi sumami. O pewnej pięk- 
nej pani, która miała całego majątku sto 
guldenów, szeptano, że przegrała dziesięć 
tysięcy. Jest ciekawe jednak, że wyjeż- 
dżając nakupiła w Gdańsku różnych drob- 
nostek kobiecych na kilka set guldenów. 
Więcej miała, jak mówią, szczęścia w mi- 
łości, niż w rulecie, Udał się jej hazard 
uczuciowy. Gra to też trudna, wymagaią- 
ca dużej wytrzymałości nerwów! 

i Hazard w Zoppotach kwitnie podczas 
ata. 

Brewerjom jego ulegają nawet królo- 
wie... na urlopie. ። 


NAMYSŁ I STAWKA: CIĘŻKA ZABAWKA 


r 


ROZRACHUNEK: DLA JEDNYCH GOTÓWKA, DLA INNYCH WPADUNEK 
2I 


Jeżeli w lipcu jeszcze człowiek marzy, 
o jakiejś kulturalnej plaży lub o pensjo- 
nacie podmiejskim „z wszelkiemi wygo- 
dami', jeżeli teskno mu za kąpielami 
kwasowęglowemi, deptakiem w Marienba- 
dzie lub Vichy — to stanowczo miesiąc 
sierpień, przynosi mu inną kategorje prag- 
nień, Bez względu na to, czy stracił pięć 
kilo, wysokie ciśnienie i kilkaset złotych 
lub dolarów; bez względu z kim i jak się 
opalał, człowiek w sierpniu marzy — o ile 
oczywiście pozwala mu na to urlop — o 
naturze, 
` Znaleźć się na jej łonie, i to w miłem 
towarzystwie! 

Już w stolicy zaznacza się tendencja 
„powrotu do natury” i wzruszająca pro- 
stota obyczajów Nocne lokale z szampa- 
nem i girlsami zamknięte! Natomiast, 
w kawiarenkach i mleczarniach pod go- 
łem niebem tłumy spijajace roztrzepaniec 
i kefir. Panie, którym w ciągu kilku lat 
ubyło kilka lat, noszą suknię z przed kil- 
ku lat, to jest najkrótsze i najmocniej de- 
koltowane. Panowie starszej daty spa- 
Całe 


młodsze pokolenie włóczy się w kostju- 


cerują w koszulach a la Słowacki. 


mach kąpielowych, na szczęście, 
w okolicach Wisły, W sobotę: 
„angielską“ wszystko, co w mie-. 


ście wyrusza na week-end. 


Przejdź się obywatelu, po na- 
szych podmiejskich letniskach, 
a ujrzysz przez parkan, rozpla- 
żowaną publiczność. Pidżamy 
i pidzamy. (Powiewne batystowe 
szlafroczki, koronki i tiule nie są już, up to 
date). 


dębem siedzi ich czworo, a kibic piąty. 


W altance, czy pod rozłożystym 


Grać w bridża pod gołem niebem, gdy 


as atutowy „nie bierze”, bo go swawolny 


POWRÓĆMY 
DO NATURY? 


wiaterek zaniósł w krzaki, jest chyba naj- 


oczywistszym dowodem, jak bardzo part- 
ner brata się z naturą, 
A jeżeli ci ten typ zbratania z łonem 


przyrody nie odpowiada to zerwij z niej 
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pidżamę, wyrwij jej z ręki talję kart, za- 
proponuj kostjum w stylu „Morskie Oko'', 


‘przebierz się za gladjatora i idźcie razem 


łowić ryby... nie wątpię, że wyłowicie pu- 
szkę po sardynkach. 

A jeżeli pragniesz iść w góry, ubierz 
ią i siebie po skautosku, weź mocno pod- 
kute buty, biegnij 


Czarnemu Stawowi i z powrotem do Kar- 


przez Krupówki ku 


powicza, Natura: uzdrawia. Po takiej 


jednej wycieczce przejdzie wam obojgu 
sex appeal. 

A jeżeli chcesz obcować z naturą sam 
na sam, bez towarzyszki, którą do każ- 
dego wschodu i zachodu słońca musi wyj- 
mować puderniczkę i ołówek czerwony do 
warg, pamiętaj, że znacznie jest łatwiej 
stalować zająca w śmietanie, niż strzelać 
z procy do jakiegoś ptaszka lub zwierząt- 
ka, a potem piec go na rozdmuchiwanym 
przez siebie ogniu. 

Nautra i powrót do niej, nie jest tak 
łatwą rzeczą — a w dodatku nie każdemu 
do tawrzy „au naturel’. Więc bez prze- 
sady. 

Przez powrót do natury należałoby ro- 
zumieć: nieczytanie gazet przez tydzień, 
nieuczęszczanie do kina przez dwa ty- 
godnie, niepłacenie długów przez trzy 
tygodnie, nieprzyjmowanie pieniędzy przez 
cztery tygodnie po pierwszym, nie wi- 
dywanie się z rodziną żony i własną, 
nieodpowiadanie na listy, I jeszcze kil- 
ka takich wykroczeń przeciw nakazom cy- 


wilizacji. 


(h) 
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ROZRYWKI ።በቪቬሼዩይክወፀዥጅ 
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Nr. 70. UKŁADANKA. 
(Za rozwiązanie 2 punkty). 


Podane litery umieścić w wolne pola 
w ten sposób, aby utworzyły 9 nowych 
wyrazów. 

Litery: a -a-a-a-b-b-c-e- 
e -1-1 zl - 4-1 - k - k - 1 -1 = 
n-n-n-0-0-0-o-[-r-r- 
r-s-t-t-w-y-z-z. 


Z powodu braku miejsca 
rozwiązanie zadań z Nru 30-g0 


zamieścimy w następnym 


zeszycie 


kiewicza . 


2. Nazwisko 
skiego 
3. Tytuł 


skim” . 


zwisko) 


nowania” 


Ne 71. KRZYŻÓWKA. 


(Za rozwiązanie 3 punkty). 


Znaczenie wyrazów poziomych. 1. Imię 
męskie, 25. Imię żeńskie, 7. Miasto w Japonji, 26. 
Rodzaj węża, 27. Postać tytułowa z utworu Mickie- 
wicza, 28. Imię żeńskie, 29. Duży worek. 15, Kwiat 
30. Słynny aktor francuski, 31. Ogłoszenie, 16. Do- 
chód z kapitału, złożonego na oprocentowaniu, 19, 
Pseudonim pisarza polskiego, 32. Okrzyk bojowy 
Moskali 33. Miasto w Afryce, 34. Imię żeńskie zdro- 
bniałe, 23. Motyw utworu muzycznego, 35. Artysta 
sceniczny, 36. Wyrażenie bridżowe, 37. Rodzaj pa- 
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myśl E. Orzeszkowej. 


bajkopisarza 


litera imienia i nazwisko) . 


6. Autor „Zofijówki” 
7. Autor ,,Margiera” 
8. Autor „Uskoków“ 
9, Tytuł 

skiego 


10. Tytuł utworu B. Prusa . 


Ne 69. ZADANIE LITERACKIE 


(Za rozwiązanie 5 punktów). 


Posiłkując się podanemi poniżej wyrazami, odczytać złotą 


Znaczenie wyrazów: 


1. Tytułowa postać utworu A. Mic- 


„ 30, 2,47,67,13, 1, 6, 


A 5, 24 
pol- 


3, 9, 19,56, 11,52, 22,26,; 8 


utworu Wł. Reymonta 34, 44, 17,61, 4, 29, 37, 31, 18 
4. Autor „Listów o języku pol- 


+, 66, 1,35, 2, 60, 23,36, 21,38 


5. Autor „Panny Mery” (pierwsza 


; 33, 10, 32, 15, 64, 9, 12, 39, 16 
. 45, 40, 59, 64, 42, 13, 55, 48, 43 

7,25, 6, 41, 21, 49, 64, 47, 44 
„ 64, 54, 28, 33, 50, 52, 14, 48, 58 


utworu W. Sieroszew- 


, 57, 23, 34, 68, 53, 30, 51, 21, 22 
. 33,61, 10, 2, 16, 46, 37, 48, 9 


11. Modna autorka ostatniej doby 


(pierwsza litera imienia i na- 


. 31, 20, 44, 40, 27, 65, 62, 21,61 


12. Autor „Niepróżnującego próż- 


. 33, 5,19,63,11,52, 7, 48,35 


pieru, umożliwiającego przy pisaniu kilka odbitek, 
38. Naczynie do wina wzgl. piwa. 


Znaczenie wyrazów pionowych: 1. Wy- 
chowanek szkoły wojskowej, 2. Roślina egzotyczna, 
3. Bóstwo egipskie, 4. Zaimek wskazujący, 5. Rodzaj 
gąsienicy, 6. Przyimek, 7. Oparcie. 8. Potomek, 9. 
Zaimek wskazujący (wspak), 10. Święta księga Ma- 
hometan, 11. Inaczej: dodatek, uzupełnienie, 12. Imię 
żeńskie, 13. Podanie z czasów starożytnych, 14. Imię 
biblijne, 15. Drzewo, 16. Koń, 17. Imię żeńskie, 18. 
Zajście o charakterze skandalu, 19, Sprzęt domowy; 
20. Najwartościowsza część społeczeństwa, 21. Imię 
męskie, 22. Litera, fonetycznie, 23. Bieg czynności. 


24, Termin muzyczny. 
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Muzyka polska zagranicą 
ALEKSANDER TANSMAN 


Twórczość muzyczna Aleksandra Tans- 
mana wzbudza coraz większe zaintereso- 
"wanie wśród miłośników i krytyki w wiel- 
kich ośrodkach artystycznych, jak Paryż, 
Londyn, New-York. Na koncertach sym- 
fonicznych w Filharmonji warszawskiej 
produkowano kilka jego utworów o wy- 
raźnej tendencji modernistycznej, Prze- 
ważnie jednak w Paryżu grają kompozy- 
cje A. Tansmana, a to dlatego, iz od 
lat dziesięciu zamieszkuje on nad Sek- 
wana. Symfonje, koncerty jego włączyli 


do swoich programów tacy znakomici ka- 
jak Kussewitzki, 


pelmistrze, Stokowski, 


ALEKSANDER TANSMAN 


Damrosch, Rhenć-Baton, Fitelberg. Wy- 
konawcami jego dzieł byli: Bronisław Hu- 
berman, Robert Schmitz, L. Morin, A, Se- 
Sovia, 

O twórczości A. Tansmana ukazała się 
obecnie monograłja francuska i angielska, 
pióra Irvinga Schwerke, znanego krytyka 
i muzykologa, sprawozdawcy „Chicago 
Daily Tribune”, Tytuł tej zwięzłej a peł- 
nej treści książki „Alexandre Tansman, 
compositeur polonais”, Autor wśród świa- 
ta muzycznego zdobył sobie uznanie pu- 
blikacjami, jak „King Jazz and David’. 

Monografja o Aleksandrze Tansmanie 
daje dane biograficzne o tym łodzianinie, 
kandydacie praw uniwersytetu warszaw- 
skiego, uczniu Piotra Rytla, W roku 1919 
otrzymał on dwie pierwsze nagrody na 
konkursie kompozytorskim w Warszawie 
za utwory: „Romans na skrzypce i forte- 
Pian”, „Suita na fortepian". W Paryżu 
zadebiutował w r. 1920, Grano jego 
„Album polskie” i „Drugą sonatę na 
skrzypce i fortepian". W dorobku swoim 
posiada kilka symfonji, kwartetów, seks- 
tetów, pieśni i trzy utwory teatralne“: 
operę „Noc Kurdyjska”, „„Sextuor* i 
„Huon de Bordeaux”. 

rving Schwerke podkreśla w swojem 
Studjum dużą inwencyjność melodystycz- 
ną Tansmana, Pomysłowość instrumenta- 
cyjna, troska o świeżość formy wysu- 
nęły kompozycje tego autora na czoło za- 
interesowań artystycznych wielkich me- 
tropolji świata, Irving Schwerke pisze: 
„„uTansmanowi udało się połączyć wra- 
511086 polską z techniką muzyczną na- 
Wskroś modern. Jego język muzyczny 
Posiada wyraźny akcent polski”, 

Ash Onografja o twórcy „Tańca czarow- 
Mc ukazała się nakładem paryskiej fir- 
my wydawniczej Maks Eschig. Firma ta 


Wydała również większość jego kompo- 
F. 


zycji, 


A 
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Przed sezonem filmowym 


Nowy sezon filmowy obfitować ma nie- | 


tylko w nowości krajowego wyrobu, jak 
„Legjon ulicy*', „Wykradzenie więźniów” 
ale i w filmy obcego pochodzenia o wyso- 
kiej wartości A więc przedewszystkiem 
sezon jesienny rozpocznie w „Majesticu'* 
piękny egzotyczny film „Afryka”, film o 
wielkim rozmachu twórczym, którego ak- 
cja rozgrywa się na tle wspaniałej przy- 
rody afrykańskiej. Filmy egzotyczne wo- 
góle są teraz w modzie: ,,(:ከ88፪' i „Ran- 
go" utorowały droge innym, wywołując 
wszędzie zachwyt widzów. Po „Rango“ 
powodzeniem cieszył się zagranicą film 
z życia wymierającej rasy indjan ,,Milcza- 
cy wróg", który zresztą u nas nie odniósł 
takiego sukcesu. „Afryka* ma wielkie 
szanse powodzenia, jako obraz wysnuty 
z życia mało znanych krajów, ludów i 
zwierząt, jako mistrzowskie utrwalenie na 
taśmie filmowej rzeczy niesamowicie pięk- 
nych, dzikich i pełnych grozy. Wszystkie 
ekrany europejskie obiegł ten przedziwny 
film w tryumfie, 


Zgoła odrębnym filmem będzie ostatni 
wykończonym krótko przed śmiercią, 
obraz przedwcześnie zgasłego znakomite- 
go reżysera Manfreda Noa „Żar walca", 
Film należy do tej samej kategorji fil- 
mów, co , Paganini” i „Chopin”: ma cha- 
rakter biograficzny. Osnuto go na tle buj- 
nego życia genjalnego „Króla walca” Ja- 
na Straussa, o którego przygodach miłos- 
nych głośno było w swoim czasie w Wied- 
niu. Oparty mocno o nieśmiertelne melo- 
dje walca, którego czar zaklął realizator 
w taśmie filmu dźwiękowego, film Man- 
freda Noa, cieszy się na ekranach euro- 
pejskich wielkiem powodzeniem. Obsada 
aktorska bardzo dobra: dwie czarujące 
„Star”: Ita Rina, która zdobyła powodze- 
nie w „Erotikonie” i przemiła Klara Rom- 
mer, znana z szeregu obrazów, mających 
za tło dawny Wiedeń cesarski, oraz Jan 
Stiiwe. 


Wielkie budzący nadzieje młody rezy- 
ser francuski Renć Clair, który zdobywa 
sobie coraz większą popularność, jest 
twórcą filmu „Miljon*, który niebawem 
ukaże się w „Światowidzie*, Film ten — 
to przygody młodego paryżanina, który 
wygrywa miljon, ale wskutek zagubienia 
losu nie może go odebrać. Przygody, wy- 
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woda kolonka! 
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jako tlo scenarjusza 
filmowego obfitujacego w zabawne sceny. 


Te trzy filmy utworzą prawdopodobnie 
sezon jesienny i zatrą złe wrażenie fatal- 
nych filmów „letnich“, pochodzących prze- 
ważnie z Ameryki, gdzie obniżył się .w 


zyskane świetnie, 


niesłychany sposób poziom fabrykowa- 
nych filmów i z chwilą opanowania rynku 
przez „talkies“ zaczęła się masowa pro- 
dukcja tandety  bełkotliwo - piszczącej, 
wpychanej poprostu śwałtem właścicielom 
kin w Europie lub przemycany przy zby- 
cie istotnie wartościowych filmów. 


Właściciele kin w Polsce powinni ener- 
616216 przeciwstawić się tej presji, dą- 
żącej jedynie chyba do tego, aby pogra- 
żyć w upadku kinoteatry nasze, na tan- 
detę bowiem amerykańską nikt nie chce 
u nas chodzić nawet za biletami gratiso- 
wemi, czy ulgowemi. W tych ciężkich 
czasach tylko dobry film może jeszcze li- 
czyć na jakie takie powodzenie, Tandeta 
pada, jak długa, aby się więcej nie pod- 
nieść i grzebie pod gruzami właściciela 
kina. 

W uzupełnieniu wiadomości o nowych 
polskich filmach należy zaznaczyć, że, 
prócz wymienionych w poprzednim arty- 
kule, będą wyświetlane w sezonie bieżą- 
cym jeszcze dwa filmy: reżysera Konstan- 
tego Meglickiego, realizatora ` „Ponad 
śnieg“ i „Halki“ — film morski, którego 
zdjęcia już ukończono oraz reżysera No- 
winy-Przybylskiego film „Cham“ (prze- 
róbka noweli Elizy Orzeszkowej dokona- 
na przez prof. Marjana Szyjkowskiego). 
Główną rolę kobiecą odtworzy Krystyna 
Ankwiczówna. Reżyser Nowina-Przybyl- 
ski zrealizował w r. ub. film p.t. „Krwa- 
wy wschód", który ma być podobno wy- 
świetlany w sezonie zimowym; p. Przy- 
bylski współpracuje z red. Józefem Ro- 
senem, kierownikiem produkcji As-Filmu, 
jednym z realizatorów „Niebezpiecznego 
romansu”, 

Realizację filmu „W puszczy“ Weys- 
senhoffa podług scenarjusza p. Dromle- 
wiczowej, nagrodzonego na konkursie 
As-Filmu, narazie przerwano, 

Film reż. Henryka Szary, o którym 
wspominaliśmy, osnuty będzie na tle roku 
1914 (wybuch wojny i powstanie Legjo- 


nów). Scenarjusz Wacława Sieroszew- 
skiego; w roli głównej Jadwiga Smo- 
sarska, 


Tadeusz Kończyc 


Wielkie wyścigi motocyklowe. qe PROSZEK 


„KOGUTEK | 


AA © 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


‘BOL GLOW 


R 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować | wy 
raźnie żądać oryginalnych proszków 5 „Kogut. 
kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą | odrzucajcie uporczywie ዕው 
65866 naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginainem opakowaniu po 5 sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dis których przyjęcie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for 
mie tabletid (2 tabletti odpowiadają jednem» 
proszkowi) Opakowanie po 20 tubłeteż | gl. 60 gr. 
ządać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


NA KOLONJI PROFESORSKIEJ. 


SZWEJCER I FRANKOWSKI IDĄ „ŁEB W ŁEB* Z SZYBKOŚCIĄ 135 KM. NA GODZ. ZDJĘCIE 


DOKONANE NA: PÓŁ OKRĄŻENIA PRZED WYPADKIEM, JAKIEMU ULEGŁ RAE 
ot. R. Walter 
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TAM KUPUJCIE! "" "oR 


W zakopiańskiem pensjonacie: 

— (Chciałbym się wybrać na Zawrat! 
Podobno jest to emocjonująca, niebez- 
pieczna wycieczka. Czy nie mogłaby pa- 


PRZESTRASZONY WŁAŚCICIEL: Za- 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


ni wskazać mi przewodnika? 5 : 22፡5 
w KSIĘGARNI ማል አ ን Prosimy tylko ን czekaj chłopcze! Nie zrywaj mi jabłek. Masz 
M AR Nowy Swiat 33 Swiat 35 o wyrównanie rachunku za pensjonat. złotówkę, kupisz sobie cały funt. 
፪ ፤ owy- 
e lll 


eco PM, PORTER MEO Ë C= ana 
HIBERBUSCH & SHEL $ 


NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ - 5 (WA J ARSKIE 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


GORZKIE ZIOŁA (z xocurxiEm] SPRZEDAJĄ APTE 
' SKŁADY APTECZNE * GŁÓWNY 5።፻ዶዳዐ 
Aprena A GĄSECKIEGO wWarszawie ሀኒ FRETA 16 


CENY OGŁOSZEŃ 


Okładka I tyt. Zt, 700,— Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 
A II » 600,—, '; 300.—, */, 150.—, ሣለ 75— Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zł, 
- HI „ 450,—, *#/3 225,—, */, 112,50 Dział Tam Kupujcie , n n » i ae 1 zt. 
" IV » 600—, 1/ 300,— I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil. 

Przed powieścią, . . . Zł 600.—, '/, 300,—, '/, 150-- szerokości jednej szpalty . . . › + ። + „3zł 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


Hurtownie „Świata”: dla prowincji Tow. „Ruch*, Sp. Akc. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Czytajcie“ Krak,-Przedm, 60 Tel. 210-00. 


” W ŁODZI: Biuro dzienników | ogłoszeń „PROMIEŃ“, Piotrkowska 81. Księ- 

PRENUMERATĘ „ŚWIATA PRZYJMUJĄ: garnia „Czytaj“, Narutowicza 2, Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 

> es ty ° ` We LWOWIE: Oddział Tow, „Ruch“, POZNAŃ: ul. Gwarna 16. Centrala Ga- 
Szpitalna 12. Tel. Administracji 504-00 i 501-51 zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
KONTO CZEKOWE P. K, O. 8755 miejscu miesięcznie 6.— zł., z odnoszeniem do domu 6.50 zł., na pro- 

ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE wincji miesięcz. 7.— zt., kwartalnie 21.— zł, Zagranicą miesięcznie 9.— zł, 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. 
Redaktor odpowiedzialny Sf. Krzywoszewski. „ Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie 


k bi 
ua s ደሴ 1. Elżanowska 


usług firmy 


Kantor czyszczenia okien wystawo- 
wych, wstawiania, kitowania szyb, 
cyklinowania i froterowania posadzek, 
WARSZAWA, reparowania linoleum, odkurzania 
ŻÓRAWIA 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- 
Telefon Nr. 290-32 rzaczami. Pakowanie okien na zimę 


HUMOR ZAGRANICZNY 


š 
£ 


— Co pan najwięcej lubi zkuchni francuskiej? 
— Kucharkę. („Gutierrez“). 


INT REUMATYZMIE, 

ARTRETYZMIE CUKRZYCY 
OROBACH WATROBY. 
"ŻMŁADKA: NEREK 


NIEZASTĄPIONE SĄ 


naturalne wody. sol, 
comprimes 
I pastylki Vichy-Etat 
ZE ZNAKIEM 


VICHY - ETAT 


WYSTRZEGAJ: SIĘ SEZWARTOSCIOWYCH 
© PREPARATÓW SZTUCZNYCH 


CZOPKI HEMOROIDALNE GĄSECKIEGO 


VARIOL 4. / 


(z KOGUTKIEM) 
ዴን 


USUWAJĄ BÓL, KRWAWIENIE, ነ 
SWĘDZENIE, PIECZENIE, | 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). > | 


HEMOROIDY ZEWNETRZNE 


(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ Z PRZEPISU POPOWSKIEGO 


SPRZEDAJĄ APTEKI 


7) (1.1 ከ፪ መውላ መ= 


Każdy Prenumerator „Świata” otrzymuje co miesiąc książke 
objętości 12-16 arkuszy, w wydaniu luksusowem. 


W mies. styczniu: H. G. Wells'a „Filozof w opałach“ 


= lutym: 8. Tarkingtona „Gentleman z Indiany“ 


marcu: P. Morand'a „Zwycięscy Swiata“ 


kwietniu: B. Ławrenjewa „Drzeworyt“ 


"„ maju: I. Niemirowskiej „Dawid Golder“ 


# czerwcu: T. Boutet'a „Zielony list" 
3 lipcu: F. Macdonalda „Patrol“ 


W sierpniu dodamy świetną powieść Marcelego Prevost'a p. t „Twój Pan“ 


Prenumeratorzy nasi mają możność gromadzenia bibljoteki wybitnych zagranicznych 
nowości powieściowych, przeważnie ostatniej doby. 


Co miesiąc piękna książka! - 


Co miesiąc interesująca powieść! 


Cena księgarska każdej z tych książek wynosi więcej niż prenu- 
merata „„Świata”. 


„Świat” w ten sposób jest majtańszem pismem ilustrowanem w Polsce. 


W OKRESIE UPAŁÓW 


CHŁODZĄ - ORZEŹWIAJĄ-GASZĄ PRAGNIEN 
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2 20 GROIZY 


MIETOWE 


DELIKATN JEDYNE w IWYM 


RODZAJU 


WYKWINTNYCH 
w SMAKU 
ODMIAN 


Í BO GATE MIESZANKI 
CZEKOLADOWA | 

GRYLAZOWA 

OWOCOWA 


(DESEROWA) 
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T.MĘORECKI 


